Nr. 210. 


Przedpłata wynosi: 


w Krakowie: 


miesięcznie 1 złr. 35 ont.. kwartalnie 4 złr., 
półrocznie 8 złr., rocznie 16 złr. 
Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 
miesięcznie. 


Na prowincji i w całej monarchji Austro-Weg.: 


miesięcznie 1 złr. 70 cnt., kwartalnie 5 złr., 
półrocznie 10 złr.,„tocznie 20 złr. 


Numer pojedyńczy 6 cent. na prowincji 10 ont. 


Kraków, Wtorek 8 Sierpnia 1893, 


J 


Rocznik Ve- 


s. 


„POLSKI 


wychodzi codziennie o godzinie 9 rano. 


Cena ogłoszeń: 


Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 ent. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cat. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane“ 20 cnt. od wiersza. 


Adres dlu telegramów: 
„KURJER POLSKI“ — KRAKÓW. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Redakcja i Administracja: ulica Szewska Nr. 7- 


Dobrodziejstwa. krajowej sprzedaży go. 


Z Galicyi wschodniej nadchodzą coraz 
liczniejsze skargi na sposób, w jaki 
sprzedawaną jost sól w zarządzie Wy- 
działu krajowego. Powtarzamy je za „Ga- 
zetą Stanisławowską, która zestawiła 
skrzętnie caly odnośny materjał. 

Przed objęciem przez Wydział krajo- 
wy sprzedaży soli warzonki we wscho- 
dnich powiatach naszego kraju trafiły 
się sporadyczne wypadki, że tu i ówdzie 
nieuczciwi handlarze korzystając ze złej 
pory roku i utrudnionej komunikacyj, 
podwyższali cenę soli za topkę, a nad- 
to dzieląc ją na drobne kawałki, wyzy- 
skiwali w ten sposób ludność zwłaszcza 
uboższą. — Wyzyski te były nawet 
przedmiotem interpelacji w Sejmie, czy 
jednak szkody w ten sposób przez nie- 
uczciwe jednostki wyrządzone, były tak 
znaczne, tego nikt dokładnie oznaczyć 
nie potrafi, to jednak wiemy napewno, 
że dotąd nie słyszeliśmy, ażeby który 
z handlarzy dorobił się majątku znaczne- 
go ze soli w sposób zwyż podany. — 
Gdy przed dwoma laty zawiązało się 
we Lwowie akcyjne Towarzystwo han- 
dlowe z bardzo znacznym kapitałem i 
poczyniło starania, ażeby cały haudel 
solą objąć wyłącznie w swoje ręce, oko- 
liczność ta dała impuls do objęcia przez 
Wydział krajowy sprzedaży soli na ra- 
chunek kraju i uregulowania haudlu 
tym artykulem, celem zażegnania wie- 
cznych skarg na nieuczciwość poszcze- 
gólnych wyzyskiwaczy. 

Jak każdą rzecz nową przyjął caly 
kraj myśl tę jako wielce zbawienną i 
niezastanawiając się biiżej, łudził się na- 
dzieją wielkich dobrodziejstw, jakie wsku- 
tek tej organizacyj na cały kraj spły- 
nąć miały. Tymczasem skutki takowej 
zawiodły wszelkie oczekiwania, Zaledwie 
bowiem całą machinę po wielu trudach 
puszczono w ruch i załedwie ona po- 
eząła funkcjonować, wyszły na jaw roz- 
maite wady i niedogodności, o których 
aranżerowie krajowej sprzedaży soli bądź 
przez swoją dobroduszność, bądź też dla 
braku dokładnych znajomości innych for- 
toli handlowych nie pomyśleli, a które 
usunąć bardzo będzie trudno. 

Jako przykład do naszkicowania du- 
wnych, a obecnych stosunków, weźmie- 
my powiat stanisławowski i sąsiadujący 
z nim powiat tłumacki. 

W obu tych powiatach stala cena so- 
li za topkę czyli kilogram była 10 cot.. 
a jeżeli tu i ówdzie na wsi w karczmie 
cena ta wynosiła 11 cut., to było to 
całkiem naturalnem, gdyż dostawa nie- 
znacznej ilaści soli pociągała za sobą 
znaczne koszta. Ludność jednak radziła 
sobie w ton sposób, że zaopatry wała się 
w sól w najbliższych miasteczkach, bądź 
przy sposobności targów tygodniowych, 
bądź też przy sposobności jakiego inte- 


resu w urzędach, a na wyzysk w tych 
powiatach prawie nigdy skargi nie było 
z wyjątkiem chyba biedaków kupujących 
goli za 2 cont. lub 3 cent. i to kto wie, 
o ile te skargi mialy podstawę. Pomi- 
mo jednak tej niskiej ceny zarabiali han- 
dlarze na soli netto 5 do 8 procent, a 
częstokroć i więcej zależnie od tego, jak 
daleko odległą była miejscowość doty- 
cząca odwarzelni soli. 

Dzisiaj w obu tych powiatach usta- 
nowił Wydział krajowy cenę soli za top- 
kę ua 10 i pół cent. a haudlarze a wta- 
ściwie zastępcy zarabiują brutto Æ pro- 
cent, które przy uwzględnieniu wszystkich 
filij redukują się tylko do 2 procent, a 
nawet 0 procent, ale natomiast muszą 
złożyć kamcyę od 200 do 400 złr., mu- 
szą utrzymywać główne składy ze zna- 
cznemi zapasami soli, muszą takowe mieć 
otwurte od 6 względnie 7 godziny runo 
do godz. 9 wieczór, a nadto prowadzić 
rachunkowość, korespondencję, ewidencję 
i Bóg wie co jeszcze % czasem potrze- 
bnem sią okaże. 

Dawniej jeden lnb kilku handlarzy 
złożywszy potrzebną na zakupno soli go- 
tówkę, wysyłali z takową fury do Katu- 
sza, Delatynu, lub Eanczyna, a do 12 
względnie 30 godzin mieli już sól w swo- 
im magazynie w tukiaj ilości, jaka dla 
konsumeyj była potrzebną. — I na tym 
procederze zyskali handlarze, zyskali 
przewoźnicy, rekrutujący się przeważnie 
% włościan wsi okolicznych i zyskiwału 
ludność cala, bo miała sól o pół centa 
na kilogramie tańszą. — Dzisiaj skład 
główny n. p. w Stanisławowie, Truma- 
czu, Ottynii i t. d. wysyła naprzód pie- 
niądze do Wydziału krajowego do Liwo- 
wa, a zaledwie po 9 lub 10 dniach 
otrzyma za te pieniądze sól do swojego 
magazynu, i zarabia pomimo złożonej 
kaucyi i włożenia w interes solny wsku- 
tek takiej ciężkiej manipulucyj bardzo 
znacznych funduszów, zaledwie koło 2 
procent, a natomiast tracą miejscowe 
i okoliczne furmanki wskutek uhytkn 
dotychcznsowego przewozu soli 1 traci lu- 
dność cała wskutek podrożenia soli. — 
wniej do prowadzenia handlu soli wy- 
starezało zaledwie paręset złr. w. a. 
dzisiaj potrzeba do tego kilku tysięcy 
złr. i wszystko na to, aby sól była droż- 
szą. — I któż na tem zyska, jeżeli od- 
tychczasowi przewoźnicy i ludność kon- 
sumująca sól tracą, a handlarz czyli 
sprzedawca nio zyzkuje? Zarabia gene- 
rulny przewoźnik czyli frachciarz, który 
za lab parę kosztem ogółu zbogaci się, 
bo o ile wiemy z wiurogodnego źródła, 
generalny frachciarz objął dowóz soli dla 
powyższych dwóch powiatów po cenie 
wyższej o kilkanaście centów, a nawet 
więcej na 100 topkach, od dawniejszych 
cen przewozowych. 

Tymczasem nie jest” wykluczoną ani 
konkurencja w sprzedaży soli, ani też 
wyzyskiwanie ludności, zwłuszcza w od- 
leglejszych zakątkach powiatu, gdzie filji 


z urzędu nie ustanowiono i dla braku 
warunków ustanowić niepodobna, bo naj- 
przód. Wydział krajowy nie uzyskał mo- 
nopolu na wyłączną sprzedaż soli, a po- 
wtóre sam rząd zastrzegł sobie znaczną 
ilość soli do dowolnej sprzedaży, cóż 
więc dziwnego, że wszyscy ci handlarze, 
co dotąd sprzedawali sól, sprzedają ją 
i nadal i to po cenie niższej od krajo- 
wej, bo ich dostawa soli o wiele taniej 
kosztuje, a że jeden lub drugi taki han- 
dlarz dopuści się nieuczciwości, toż prze- 
ciu na to kontroli niema żadnej i do 
odpowiedzialności pociągnąć go nie mo- 
żna. 

Będą więc odtąd główne składy i fi- 
lje krajowej sprzedaży soli po cenie 


l 


wyższej i będą sprzedaży soli prywatnej ` 


po cenie niższej, a publiezności wolno 
miądzy takowemi wybierać. 

Czyż nie byłoby to rozsądniej, powie- 
rzając zastępstwa głównych składów, 
oddać zastępcy także dowóz soli do wła- 
snogo składu i filji, czyli poprostu wy- 
stawić mu legitymację do poboru soli z 
pewnej warzelni i zobowiązać go, ażeby 
w swoim okręgu sprzedawał sól po tej 


i tej cenie i żeby soli nigdy nie brakło. 


Każdy z zastępców urządziłby się tak z 
dowozem, ażeby i zysk odniósł i konku- 
rencję wytrzymał, w danych warunkach 
jednak jest on związany ceną, którą za 
sól sam płacić musi, a że na dowozie 
nie może sobie powetować, więc fakty- 
cznie na sprzedaży soli tracić jeszeze 
będzie, bo będąc związany kaucją, na 
nieuczciwe wyzyskiwanie puścić się nie 
może. Zasięgaliśmy informacji w tutej- 
szeni powiatowem "owarzystwie handlo- 
wóm, jakich zysków spodziuwa się ono 
w najlepszym razie, a na podstawie da- 
nych nam szczegółowych wyjaśnień, 
przysziiśmy do przekonania, że Towa- 
rzystwo to do samej sprzedaży soli mu- 
siałoby rocznie jeszcze parąset złr. do- 
łożyć. Jednak starało się one o zastęp- 
stwo jedynie w tym celu, ażeby z oka- 
zji tworzenia filji sprzedaży Soli zakła- 
dać po wsiach sklepiki chrześcjańskio, i 
w ten sposób dźwigać z upadku nasz 
handel rodzimy. — Szczęść Boże w tem 
przedsięwzięciu i daj Boże, ażeby To- 
warzystwem tem o celach tak wznio- 
słyclt zainteresował się ogół naszego 
ziemiaństwa, czego dotąd niestety za- 
znaczyć jeszcze nie możemy, a szkoda, 
bo z dotychczasowej działalności tego 
Towarzystwa wnioskować już można, iż 
wpływ jego stanowczy i zbawienny sku- 
tek na podniesienie naszego handlu ro- 
dzimogo w najbiiższej przyszłości wy- 
wrzeć musi. 

Wracając do drożyzny przewozu soli, 
zużnaczyć musimy, iż zastępca w Tłu- 
maczu w ten sposób potrafił tylko u- 
tworzyć przepisaną ilość filij w swoim 
okręgu, że postarał się o poddzierżawę 
od głównego” przewoźnika dostawy soli 
z warzelni, naturalnie za cenę o parę 
złr. w. a. niższą. Przy obecnej dostawie 


zachodzi jeszcze i ta niedogodność, że 
w razie, jeżeli się okażą topki soli po- 
obbijane, zastępca o tem tego samego 
dnia donieść ma Wydziałowi krajowemu, 
a ten na podstawie przeprowadzonych 
dochodzeń, zarządzi co uzna za stosowne. 
Jestto bardzo szerokie pojęcie, na któ- 
rego skutki długo nieraz trzeba będzie 
oczekiwać, czego przy uproszczonej ma- 
nipulacjj dowozu i sprzedaży bardzo 
łatwo można było zupelnie uniknąć. 

Sens moralny dotychczasowej krajo- 
wej sprzedaży soli jest taki, że aby za- 
pobiedz nieuczciwemu wyzyskowi spora- 
dycznie objawiającemu się, i w całym 
kraju rocznie może kilkaset złr. w. a. 
nieprzekraczającemu, stworzyliśmy cały 
aparat solny kosztujący tysiące złr. ro- 
cznie, czego. naturalnem następstwem 
podrożenie tego najniezbędniejszego ar- 
tykułu i ztąd niezadowolenie u ogółu 
ludności. Aby zabić muchą, zbudowali- 
śmy najcięższego kalibru działo, z któ- 
rego muchy nie ubijemy. 


/ bieżącej chwili. 


Do głosów prasy niemieckiej nieprzy- 
jaźnie osądzującej stosunek Austro- Wę- 
gier do Rosji przybywa znaczące ode- 
zwanie gię „Gazety Krzyżowej,* któ- 
re przytaczamy w dosłownym przekła- 
dzie: 

„Zapytując się w końcu, komu wyjść 
może na korzyść przerwanie ruchu han- 
dlowego między Niemcami a Rosją, od- 
powiedź znależć łatwo. Otóż przede- 
wszystkiem angielskiemu spekulantowi 
kupeowi, przemysłowcowi, ale zaraz 
potem austrjacko-węgierskiemn, 
osobliwio galicyjskiemu żydowi, 
a zatem żywiołowi Rosji nieżyczliwemu, 
tak w Anglji, jak w Austro- Węgrzech 
ujawniającemu nie dwuznacznie antyro- 
syjskie dążeniu i nastrój. Czyżby w Po- 
tersburgu mie wiedziano, że przez wojnę 
elową 4 Niemcami wspomaga się naj- 
bardziej owo żydostwo. Fo cichu, jak to 
robi wytrawny kupiec, milezkiem gotu- 
je się Anglja do zagarnięcia obrotów 
handlowych w swoje ręce, które po- 
wstać muszą wskutek zaprzestania do 
Rosji importu niemieckich  fabrykatów 
i eksportu z niej do Niemiec rosyjskich 
artykułów żywności. A jeszcze przebie- 
glejszym od Anglika, jest austrjacko- 
węgierski galicyjski żyd. Plany 
jego jednak dla „sensacji“ wyszły na 
jaw w dziennikach wiedeńskich i þu- 
dapeszteńskich, służących temu żydowi, 
i to jest jego nieszczęściem, bo je mo- 
żna jeszcze w niejednem pokrzyżować. 
Oto w tej prasie nuraz ustała 
heca przeciw Rosji. Z zadziwiają- 
cą skwapliwością prą organa żydowskie 
do zawarcia traktatu z Rosją nu zasa- 
dzie wzajemnego uprzywilejowania, sze- 


rzą fałszywą pogłoskę, jakoby podobny 
traktat był już podpisany i nieznacznie 
dają do zrozumienia, iż miejsce niemie- 
ckiego zajmie austro-węgierski tj. ży- 
dowski wywóz do Rosji. „Wiener Tag- 
blatt“ żądał otwarcie, aby porobione 
zostały starania ku wywalezeniu dla 
Austro-Węgier uprzy wilejowanego sta- 
nowiska. Pismo to pisało szyderczo: 
Nasz sojuszuik Niemcy, nie może nam 
mieć za złe, jeśli zbliżamy się gospo- 
darczo do Rosji. Mogą z tego z czasem 
1 stosunki polityczne przybrać przyja- 
Źniejszą postać“. 

Głos „Kreuz Ztg.“ nader ważny, jest 
cennym przyczynkiem do listy szczegó- 
łów znaczących, iż w istocie od pewne- 
go czasu atmosfera pomiędzy Rosją a 
Austro- Węgrami poczyna się wypogadzać. 
ba! że zadzierżgnęły się węzły, które 
w przyszłości mogą coraz ściślej się za- 
ciskać, naciągają i przeciągają nić trój- 
przymierza. 

„W, Zagrzebiu odbywają zjazd abitu- 
ijenci gimnazjów chorwackich, dalma- 

tyńskich, słoweńskich i istryjskich. Co- 

lem zjazdu jest zbliżenie towarzyskie 

młodzieży pochodzenia słowiańskiego 

4 wymienionych krajów.  Oczekiwana 

młodzież z Bośni: i Hercegowiny nie 

przybyła. Złożono wieniec na grobie 

Stanki Vraca, śpiewaka jedności chor- 

wacko-sloweńskiej. 

Z Madrytu donoszą, iż rząd królowej 
zmuszony był do przedsięwzięcia środ- 
ków ostrożności w Barcelonie i Walen- 
cji, gdzie spodziewane są manifestacje i 
ekscesa republikańskie. 

Wyrok śmierci na pięciu skazańcach 
angorskich, został już wykonany. 

ixłośny przez chwilę Duvnchark, syn 
króla Kambodży Norodoma, rozsławiuny 
przez zadenuncjowanie francuskiemu rzą- 
dowi intrygi angielsko-syamskiej, w któ- 
rą rzekomo chciano go wplątać, pomimo 
poparcia „Figara“, wciąż pozostaje w 
niełasce. Rząd francuski internuje go 
w Tlemcenie w Algierji, wbrew życze- 
niom księcia, który pragnąłby pozostać 
i nadal w Paryżu. 

„Herald nowojorski* dowiaduje się 7 
Bagkoka, iż na prowincji panuje wielki 
niepokój. Nad Mekongiem trwają nie- 
ustannie utarczki z Francuzami. Dnia 
20 lipca zaszła bitwa, w której zginęło 
300 Spamczyków i mało co mniej Fran- 
cuzów. 

Z Chicago nadchodzi następująca wia- 
domość: Podczas festynu rosyjskiego 
(cay też uczty) na cześć cara, w chwili 
gdy wzniesiono , toast na zdrowie car- 
skie, niejaki Ozecki(?) Rosjanin, zapro- 
testował w gwałtownych słowach, po- 
chwych portret carski umieszczony w 
sali, rzucił nim o ziemię i podeptał go 
nogami. Czyn Czeckiego wywołał różne 
wrażenia i stał się powodem bójki mię- 
dzy zwolennikami. Czeckiego a iojalnymi 
aranżerami uczty. Przyjaciele Czeckiego 
używali sztyletów i noży. Dwanaście 0- 


MIŁOŚĆ i EGOIZM 
POWIEŚĆ 


przez 


Józefa Orłowskiego. 


(30) (Ciąg dalszy). 

Mimo całej szczerości, jaka się przebijała ze 
słów Róży, Kumocki jak najgorzej przyjął jej pro- 
pozycję. Po tem wszystkiem, co przeszedł na balu, 
przypuszczał nową jakąs intrygę, zwłaszcza, że wy- 
dawało mu się o wiele prostszem, aby mu raczej 
nie wypowiadano niespodziewanie mieszkania, do 
czego Ściśle rzeczy biorąc, nie było jeszcze należy- 
tej podstawy. 

Odpowiedział też drżącym z oburzenia głosem: 

— Jeżeli matka pani tego żąda, wyprowadzę 
się natychmiast, ale jałmuźny dzięki Bogu nie po- 
trzebuję. ; 

— To nie jałmużna, to pomoc życzliwej... 
siostry. 

Ostatnie słowo odpowiedziała ledwie dosłysza|- 
nym głosem. l 

Dziwne jej pomieszanie, jeszcze więcej zwię- 
kszyła podejrzliwość Kamoekiego. 

= Nowy spisek pomyślał sobie, ale nie dam 
się wciągnąć w pulupką. 
| Podjął z ziemi portmonetkę, która wysunęła 
Się  drżycych rąk Róży i rzekł: 

— Skończmy tę przykrą rozmowę, a tym co 
bani doradzili wesprzeć mnie kilkoma guldenami, 
raczy pani powiedzieć, że zwykłem chodzić po 
świecie o własnych silach. 

Dowiedziawszy to odszedł do biurka, nie tro- 
SZCZĘC Się wcale o wylęknioną i drżącą Różę. 


Stała jeszcze przez chwilę nie mając siły wyjść 
z pokoju, a dwie łzy świeciły w jej oczach. Gdy- 
byż choć był je dostrzekł Kamocki, ale on tak 
był przejęty nieuzasadnionemi podejrzeniami, że 
nie słysząc, aby się Róża oddalała, rzucił jej przez 
ramię niema] opryskliwie : 

— Proszę zostawić mnie w spokoju. 

Róża zdobyła się raz jeszcze na odwagę. 

— Nie narzucam panu mojej pomocy, ode- 
zwała się, ale proszę mi wierzyć, że chciałam tylko 
uwolnić pana od ciężkiej przeprawy % moją ma- 
tka... 

Kamocki nie dał Róży dokończyć. 

— Nie potrzebuje mi pani grozić matką, bo 
dzieckiem nie jestem i dam sobie radę. 

— Niechże pan mnie nie wini, jeśli pan do- 
zma przykrości... 

— Dobrze, dobrze! — gniewnie zakonkludo- 
wał Kamocki. 

Róża przybita do reszty tonem jego mowy, 
wysunęła się z pokoju. Miała zaledwie tyle siły, 
aby w piersiach głośne powstrzymać łkanie i po- 
wrócić do mieszkania. 

Tu ją matka w progu za rękę chwyciła, py- 
tająćc z nietajoną złością: 

— Gdzieś była? 

Róża, która ledwo trzymala się na nogach, 
milczała. 

— (hcesz przedemną taić? — ciągnęła dalej 
Lonicka — to ci się nie uda. Wiem już wszystko. 

— (o mama wie? 

— Byłaś u Kamockiego. 

— Byłam. 

— No to teraz ja tam pójdę i skończę raz 
z tym paniczem. 

— Matko wstrzymaj się! zawołwła Róża takim 
jękiem rozpaczy, ża obcego nawet poruszylby, ten 
okrzyk do głębi. 

Ale Łonicka za całą odpowiedź odepchnęła 


córkę, która padła w objęcia Nastki, a sama wy- 
biegla bez okrycia i w kilku sekundach była już 
w pokoju Kamockiego. Znaluzłszy się w obec mło- 
dego człowieka, który ją witał chłodnym ukłonem 
i ironicznym uśmiechem, ochłonęła nieco i spokoj- 
niejszym już, ale stanowczym głosem przemó- 
wila: i 

— Proszę pana dziś jeszcze wyprowadzić się 
z tego mieszkania, zaraz, natychmiast ? 
Dlaczegóż tak spiesznie, jeśli wolno za- 


pytać ? 

— Dlatego mój panie, że czynszu nie płacisz, 
a w dodutku masz tą czelność, iż bałamucisz mi 
córkę. i 

— Ja? a to dobre! Zaśmiał się Kamocki. 

— Drwinki pańskie nie na miejscu, mówi to 
panu matka, którą chciałeś podejść niegodnie, ale 
niach pan nie myśli, aby mu to uszło bezkarnie. 
Jeśli pan się nie wyprowadzisz natychmiast, od- 
wołam się do silniejszych odemnie, z których nie 
będziesz Pan mógł $miać się tak, jak to czynisz teraz 
w obec znękanej matki. 

— Nie, a nic pani nie rozumię. 

— Nie przypuszczałam, że jesteś pan tak 
przewrotnym, tak niegodziwym. 

— Pani! 

— Nie cofam ani jeduego słowa, bo przeciaż 
pan nie zaprzeczysz, żeś przed chwilą miał schadz- 
kę z moja córką. 

— Może pani być pewną, że sama tu przyszła, 

— Nie masz pan nawet odwagi przyjąć na 
siebie odpowiedzialności i zwalasz całą winę na 
hezbronną kobietę: Bardzo szlachetnie, nie ma co 
mówić! 

— Coż mam na siebie przyjmować ? 

— Wiem, wiem mój panie, czego się spo- 
dziewać po takich jak pan... 

— Nie kończ pani, bo porzucając wszystkie 
względy... 


— Wyrzucisz pan starą matkę! no, nie było- 
by w tem nie dziwnego. 

Kamocki starał się zapanować nad Sobą, nie 
mogąc pojąć oburzenia staruszki. 

— Niechże pani wysłucha, opowiem scenę, 
jaka się tu rozegrała. ; 

„ — Nie chcę sluchać żadnych opowiadań, bo 
mnie pan nie przekona, a żądam tylko, abyś się 
dobrowolnie natychmiast wyprowadził, Sama mu 
tragarzy opłacę. 

Mówiąc to wybiegła na ganek, wołając na ca- 
ły głos stróża. 

Zjawił się po kiiku minutach. Łonieka zapro- 
wadziła go do Kamockiego, mówiąc: 

— Tean pan wyprowadza się natychmiast, 
Spakuj mu rzeczy i zawieź, gdzie ci powie. 

— Jedynie przez wzglął na wiek pani ustę- 
puję, odezwał się Kamocki. 

Lonieku nie słuchała go wcale. 

c Wyjęła pięć złr. i wręczając stróżowi wo- 
ała : 

— Pakuj rzeczy tego pana i wywoż co prę- 
dzej. Tu masz na tragarzy. 

— Dobrze proszę pani, wszystko w porządku, 
odparł dozorea domu. 

Te słowa dopiero uspokoiły Łonieką. 

— A nie pokazuj się pan więcej w tym do- 
mu, dorzuciła na pożeguanie Kamockiemu i wy- 
biegła, zatrzaskując drzwi z loskotem. 

— Panie, co to? — pytał stróż Kamockiego. 

— Albo ja wiem! 

— A kto ma wiedzieć? musiał pan okropnie 
nabroić ! 

— Raczej ta pani zwarjowała. 

Stróż poruszył niedowierzająco głową i wziął 
się do pakowania skromnych ruchomości Kamo- 
ekiego. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


sób odniosło ciężkie rany. Sześciu ucze- 
stników biesiady zaaresztowali konstable 
policji amerykańskiej. 

„Reuters Office“ donosi z Argentyny, 
iż powstańcy zaniechali szturmu na La 
Plata i zamierzają miasto to systematy- 
cznie oblegać. 


ze Lwowa. 


(Korespondencja własna „Kurjera Polskiego“). 


6 sierpnia. 


Sezon letni nie stoi teatrowi naszemu 
na przeszkodzie, — owszem ruchliwość 
i urozmaicenie reportuaru przez gościn- 
ne występy warszawskich artystów za- 
interesowały lwowską publiczność, któ- 
rej widocznie dużo nie wyjechało, sko- 
ro sala teatru wciąż prawie jest prze- 
pełniona. 

W dniu wczorajszym p. Frenkiel za- 
kończył szereg swoich występów „/emn- 
sią" Fredy, w której grał z powodze- 
niem Papkina. Obok niego przepysznie 
odtworzyli swa role: p. Zbolński, jedy- 
ny dziś ichyba ostatni cześnik, oraz p. 
Chmieliński, jako Milczek. Ten ostatni 
artysta należy, jak to niejednokrotnie na 
tem miejscu stwierdziłem, do najzdol- 
niejszych z młodszej generacji i do naj- 
inteligentniejszych pracowników sceny. 
Nie więc dziwnego, że wasz nowy dy- 
rektor teatru chciał p. Chmielińskiego 
do Krakowa zaangażować, ale kontrakt 
zawarty z dyrekcją lwowską stanął na 
przeszkodzie — i scena nasza nie stra- 
ciła utalentowanej siły. O ile wiem, p. 
Pawlikowski, który tu w celach arty- 
stycznych bawił, nie zdobył nikogo z per- 
sonalu lwowskiego. Artyści nasi skom- 
pletowaui zupełnie staną w sezonie je- 
Siennym do pracy, dzielnie się do niej 
zabiorą — aby na wystawę przygoto- 
wać się należycie. Dyrekcya teatru już 
przedsięwzięła starania, aby ułożyć re- 
pertuar zarówno na sezon zimowy, jak 
i na czas wystawy. Powoli zgromadzi 
się poważny zapas sztuk, bądź orygi- 
ualnych, bądź tłómaczonych, z góry okre- 
śli się kierunek repertuaru — i w ten 
sposób stworzy się plan przedstawień 
wystawowych, które każdego zaintere- 
sują. 

Zadanie to choć trudne, jest również 
nader ponętne. ponieważ daje pole nie- 
tyiko do materjalnego powodzenia, ale 
do prawdziwego sukcesu moralnego: te- 
atr hr. Skarbka będzie miał sposobność 
zaprezentowania się całej Polsce, zgro- 
madzonej we Lwowie, będzie mógł prze- 
konać całą polską publiczność, że zaslu- 
guje na nazwę pierwszego w Galicji przy- 
bytku sztuki, gdyż posiada wszystko w 
jak najlepszym porządku i tylko dzięki 
niechęciom i antypatjom osobistym — 
mu po za Lwowem wielu wątpiących 
o jego stanowisku artystycznem. Kiedy 
w oddzielnem studjam o stanie dzisiej- 
szym teatru hr. Skarbka powrócę na 
tem miejscu do charakterystyki środ- 
ków i sił tegoż — wówczas wykażę, 
czy istotnie teatr spełnia swoje zadanie 
i swoje przeznaczenie; — dziś NAZNA- 
czum, że nadchodzi pora wykazania Te- 
zultatów, do jakich doszła dyrekcja obe- 


ena, aby tym sposobem ogół polski po-: 


znał rzeczywisty stan rzeczy i wydał 0 
teatrze naszym sąd zasłużony a spra- 
wiedliwy. IE 

Jak spełni teatr najbliższy swój cel — 
przyszłość niedaleka pokaże. 

Bieżący tydzień przyniesie nam we- 
solą komedję Bluma i Tochego, p. t. 
„Lunatyk“ — w pierwszej połowie, — 
w drugiej początek występów gościn- 
nych Ładnowskiego. Artysta warszawski 
grać będzie w piątek rolę Nowowiej- 
skiego w „Przed ślubem”, w sobotę ZAŚ 
wystąpi jako „Ottello*. Po gościnnych 
występach pauny Marczello i p. Pren- 
kla — którzy mieli wielkie powodzenie 
wa Lwowie — czekają nas obecnie wra- 
żenia gry pierwszego warszawskiego tra- 
gika. Wrażeniami, jakie z przedstawień 
tych wyniosę — nieomieszkam podzie- 
lié się z wami. l A 

Wczoraj wspólną biesiadą pożegnali 
koledzy i wielbiciele odjeżdźającego ar- 
tystę p. Frenkla. Serdeczne przemowy 
świadczyły o sympatji, jaką gość zdobył 
we Lwowie! Na uczcie znajdowały się 
również panie, szczerze żegnające odje- 
żdżającą również z mężem panią Fren- 
klową, — dawniej głośną artystkę pan- 
nę Pysznik, która wyszedłszy 4a mąż, 
ustąpiła ze sceny i nigdy już na nią 
nie powróci. 

ARD: 


Odezwa 
do wszystkieh rodaków. 


Z początkiem przyszłego roku fipływa 
lat 25 od założenia Towarzystwa polskie- 
go bratniej pomocy i Czytelni polskiej 
w Czerniowcach. Idąc za powszechnie 
przyjętym zwyczajem, postanowiliśmy ze- 
stawić ogółny obraz ówierćwiekowej dzia- 
łalności Towarzystwa; z uwagi jednak na 
okoliczność, iż Towarzystwo nasze do nie- 
dawna było jedynym przedstawicielem 
polskiego społeczeństwa na Bukowinie, 
pragniemy w księdze pamiątkowej za- 
wrzeć całą historję działalności tego spo- 
łeczeństwa i to (dla należytego zrozumie- 
nia stosunków) nietjlko z ostatniej ćwierci 
wieku, ale wogóle z całej przeszłości. 
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Między innemi należałoby opracować 
działy : 

a) Etnografia kraju. r 

b) Rys historyczny -pobytu Polaków 
na Bukowinie. 

e) Towarzystwa polskie. 

d) Szkolnictwo polskie. 

e) Ruch umysłowy (bibljogratja, dzien- 
nikarstwo). 

f) Ruch religijny. 

g) Udział polskiego społeczeństwa w ru- 
chu ekonomicznym  (ralnieltwo, przemysł, 
handel. 

h) Sylwetki bjograficzne. 

i) Rozprawy, poczye itp. 

Zestawienie, księgi pamiątkowej w pro- 
jektowanym zarysie staje się obecnie tem 
potrzebniejszem, że stosunki tutejsze dla 
rodaków poza granicami Bukowiny bar- 
dzo mało i niedokładnie są znane, a sku- 
tkiem tego nasze potrzeby, dążności i 
działalność niejednokrotnie przedstawia- 
nemi bywają w świetle fałszywem, 

Zestawienie projektowanej księgi, prze- 
chodzące siły szezupłego grona miejsco- 
wych jednostek, będzie moźliwem tylko 
przy poparciu ze strony wszystkich, któ- 
rzyby do tej pracy ezemkolwiek mogli 
się przyczynić i dlatego udajemy się ni- 
niejszem z proźbą do Rodaków, aby ra 
czyli udzielać nam bądź, notatek osobi- 
stych, bądź artykułów odpowiednich, ma- 
teryałów źródłowych, dokumentów w ory- 
ginale, lub w odpisie (ze wskazówką, 
gdzie oryginał się znajduje), dat staty- 
stycznych, książek, dzienników, broszur 
it. p. materyałów, nadających się do 
zużytkowania przy opracowaniu poszeze- 
gólnych działów. 

Przesyłki prosimy adresować do Wy- 
działu Towarzystwa polskiego bratniej 
pomocy i Czytelni polskiej w Qzerniow- 
cach. 

Wszystkie pisma polskie upraszamy o 
łaskawe powtórzenie niniejszej odezwy. 
Z Wydziału Tow. polsk. bratniej pomo- 

cy i Czytelni polskiej, 
W Czerniowcach, w Lipeu 1898. 
Sokrotarz : Prezes: 
Czyżewski Józef, Ks. Jan Fischer. 


Szkolnictwo galicyjskie 


na wystawie krajowej w r. 1894. 


(Dokończonio). 


4. Prywatne zakłady naukowe mogą 
wziąść udział w wystawie, przedkłada- 
jąc swe plany naukowe przez władzę szkol- 
uą zatwierdzone i prace wychowanków. 
Wybór tych prac, o ile one będą wy- 
kopano na podstawie normalnych pla- 
nów naukowych, odbędzie się w zakre- 
sia i w sposób przepisany dla szkół 
publicznych. Ponieważ jednak niektóre 
zakłady prywatne udzielają według swych 
planów nauki przedmiotów, nie objętych 
planami normalnemi, albo też pielęgnu- 
ją pewne, sobie właściwe kierunki, a 
wskutek tego różnią się niekiedy swym 
ustrojem od szkół publicznych, przeto 
mogą znależć na wystawie swój wyraz 
także owa charaktorystyczne właściwo- 
ści prywatnych zakładów, o ile będą 
zgodne z planami przez władzę szkolną 
zubwierdzonemi. Jako nieprzekraczalny 
termin dla nadesłania przedmiotów wy- 
stawowych do Rady szk. okręg. Ozna- 
cza się dla tych zakładów dziesiąty dzień 
przed końcem roku szkolnego. Kady szk. 
okręg. prześlą zaś Radzie szk. kraj. na- 
desłane i przez siebie wybrane prace 
najpóźniej do końca stycznia 1894 r. | 

b. Prywatne ogródki freblowskio i 
ochronki; — zakłady dla dzieci ocie- 
mniałych, głuchoniemych, zaniedbanych 
itp. — zakłady wychowawcze dla sio- 
rót — Towarzystwa opiekujące się mło- 
dzieżą szkolną — korpusy i kolonie wa- 
kacyjne, kolonie lecznicze i park Jorda- 
na, o ileby chciały wziąść udział 
w Wystawie i znaleźć pomieszczenie w 
pawilonie szkoliym, zechcą się zgłosić 
do odnośnych Rad szk. kręg. najpó- 
źniej do końca września 1592 r., a za- 
razem przedłożyć szczegółowy program 
swojej Wystawy i podać wymiar mioj- 
sca potrzebnego na pomieszczenie. Dla 
tych wszystkich instytucji nio określa 
Rada szk. kraj. szczegółowego programu, 
każda z nich bowiem będzie wiedziała 
najlepiej, w jaki sposób może dać obraz 
swego działania i rozwoju. Rada szkol. 
okręg. przeołoży otrzymane zgłoszenia 
Radzie szkol. kraj. po koniec paździer- 
nika 1893 r., a Rada szkol. kraj. zawia- 
domi strony interesowane o swej decy- 
zyj za pośrodniectwom Rad szko]. okrę- 
gowych. 

Przedmioty” wystawowe prześlą wysta- 
wey Radzie szk. okręgowej w nieprze- 
kraczalnym terminie po koniec grudnia 
1893 r., a Rada szkol. okręg. prześle je 
Radzie szkoła. kraj. najpóźniej po ko- 
riec stycznia 1894 r. 

Sprawy, odnoszące się do wystawy za- 
łatwiać będzie Rada szkoln. okręgowa 
currenter, zaś celem ocenienia i wyboru 
nadesłanych zgłoszeń i przedmiotów wy- 
stawowych, utworzy Ruda szkol. ukręgo- 
wa specjalny komitet, w sklad którego 
wejdzie spacjalny inspektor szkolny okrę- 
Sowy jako przewodniczący i kilka osób 
% grona Rady szk. okręg. lub z pośród 
nauczycielstwa wydolegowanych przoz 
Radę szk. okręgową. 

Dyrekcje szkół średnich i seminarjów 
nauczycielskich, otrzymają ogobne pole- 
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cenie w sprawie udziału w Wystawie“. 

Odnośnie do programu wystawy szkol- 
nej, wyrazila Rada szk. przekonanie, że 
wykonanie pewnych punktów, jakkol- 
wiek bardzo ważnych, może przyjść do 
skutku najłatwiej, jeżeli chętni i znają- 
Gy się na rzeczy zechcą się zorganizo- 
wać i dokonać tej pracy wspólnemi si- 
łami. 

Do tych pnnktów zalicza kraj. Rada 
szkol. następujące punkta programu: 

Biblioteka zawierające zbiór bajek, po- 
wiastek i pieśni stosownych dla dzieci 
ogródka freblowskiego ; urządzenie wzo- 
rowego ógrodu szkolnego i boiska gim- 
nastycznego;: podręczniki szkolne da- 
wniej używane; biblioteka dla młodzie- 
ży szkolnej w szkołach 11 6 klasowych; 
biblioteka pedagogiczna dla młodzieży 
seminaryjnej; wzorowa biblioteka dla 
młodzieży niższych i wyższych klas szkół 
średnich. Znając energię kraj. Rady szk. 
i sokcyj szkolnej wystawy, na której 
czele stoi ks. Jerzy Czartoryski — przy- 
puszczać należy. że pawilon szkolny na 
wystawie r. 1894 da nam dokładny obraz 
szkolnictwa galicyjskiego. Spodziewamy 
się także, że sprawa ta wywoła żywą 
dyskusję na zjeźdie pedagogicznym, któ- 
ry się odbędzie w połowie lipca r. b. 
w Tarnopolu. 

Kónstrukcją pawilonu szkolnego zaj- 
muje się Dyr. szk. przem. p. Zygmunt 
Gorgolewski, który wykonał już odno- 
śne rysunki. Pawilonów szkolnych bę- 
dzie 3, a te pawilon Rady szkolnej, pa- 
wilon dla szkół wyższych, a w związku 
z niemi postawiony przez Wydział kra- 
jowy pawilonu szkół zawodowych. 


Szkoła przemysiowa 
w Krakowie w r. 1892—93.. 


W organizmie szkoły zmian tego ro- 
ku w ogólności nie było. Odbył się 
wprawdzie w tym roku specjalny 5-mie- 
sięczny kurs, mający wykształcić nau- 
czycieli rysunku dla uzupełniających 
szkół przemysłowych w kraju, którego 
to kursu w roku zeszłym braldo, lecz 
nie była to rzecz nowa, gdyż trzy tego 
rodzajn kursy już poprzód się były od- 
były. Czwarty przeto z rzędu, miał on 
wobec znacznego rozwoju uzupelniają- 
cych szkół przemysłowych w kraju przy- 
sporzyć dalszego zastępu uzdolnionych 
nauczycieli rysunku. Jakoż podana poni- 
żej osobno szczegóły stwierdzą, że za- 
mierzony cel osiągnięto. 

Kursy specjalne dla maszynistów, ob- 
sługujących maszyny stałe jak niemniej 
i dla prowadzących lokomotywy, odby- 
ły się tego roku podopnie jak w latach 
poprzednich, a mianowicie pierwszy z 
nich po raz czwarty, drugi po raz trze- 
ci z rzędu. Ilość uczestników była wca- 
le pokaźna i zaświadczyła o rzeczywi- 
stej tych kursów żywotności. 

Liczba uczniów w zakładzie w cało- 
ści wobec roku zeszłego się powiększy- 
łu, tak, że kurs pierwszy iw tym roku 
podzielony był mx dwa oddziały zawo- 
dowe, tj. oddział budownictwa o 34, 
oddział zaś mechaniki i chemii o 36 u- 
czniach. 

Nie dotykając tu innych kursów wyż- 
szej szkoły przemysłowej ani kursów 
wieczornych, gdyż wszystkie te pozycje 
szczegółowo poniżej będą przedstawione, 
wypada jeduak zwrócić uwagę na bar- 
dzo małą frukwencją dlu artystycznego 
przemysłu. 

Fakt teu wobec zadania tego oddzia- 
łu i wielkich korzyści, jakie on uczniom 
swoim zapewnia, uderzyć musi każdego, 
Przyjmując młodzież mającą lat 14 wie- 
ku, a wymagając tylku ukończenia szko- 
ły ludowej, powinien oddział ten bar- 
dzo być pożądanym dla tych, co mają 
znaczniejsze uzdolnienie jak i zamiłowa- 
nie du rysunku, a słabsze nieraz zdol- 
ności w Kierunku innych nauk szkolnych. 
Kilkuletnia w szkole praca przysposobi 
ucznia do zawodu dekoracyjnego malar- 
stwa do tego stopnia, że uczeń taki 
wprost rozpocząć potrafi praktyczną 
działalność w tak szlachetnej i bardzo 
poplatnej galęzi artystycznego przemy- 
słu. Ze zaś praca szkolna nie ogranicza 
się do samego tylko rysunku na papie- 
rze i płótnie, lecz że uczniów na wyż- 
szym stopniu nauki już wdraża do czyn- 
ności 0 zakroju czysto praktycznym, 
Świadczą o tem wykonane w klatce 
schodowej budynku szkolnego malowi- 
dla na scianach i sklepieniach, a więc 
tuk, jak tego w praktyce potrzeba. 

Nie ma wątpliwości, że oddział ten 
po pewnym czasie stwierdziwszy swoję 
działalność, otrzyma prawo kwalifikowa- 
nia swoich uczniów wprost do praktyki 
przemysłowej, tak, że poświęcający się 
temu kierunkowi szkoły nie bądą po- 
trzebowali odbywać nauki w warstatach 
malarskich. Będzie to niazawodnie po- 
żądane dla rodziców, którzyby chętnie 
nieraz synów swoich na tę skierowali 
drogę, lecz z tego lub owego powodu 
odbyciu nauki w warstacie u majstrów 
nie radzi. 

Wpisy do wyższej szkoły przemysło- 
wej jak i oddziału artystycznego prze- 
mysłu odbywają silę w dniach 1—4 
września. Uczniowie nowo wstępujący 
do zakładu wykazać się winni świadec- 
twami z odbytych poprzednio studjów. 

Opłata szkolna wynosi w wyższej 
szkole przemysłowej % złr. w. a4'wW od- 


dziale zaś artystycznego przemysłu 3 
zr. w. a. za każde półrocze. Nadto 
sklada każdy uczeń z początkiom roku 
szkolnego 1 złr. na bibliotekę. 

Uczniowie zwyczajni, którzy ze wzglę- 
du na pilność i zachowanie się, jak i na 
postępy w naukach wymaganiom szkol- 
nym czynią zadość, mogą na podstawie 
stawie świadectwa ubóstwa od 2-80 pól- 
rocza kursu pierwszego być uwolnieni 
od opłaty szkolnej. 

Wpisy do kursów wieczornych odby- 
wają się w pierwszych dniach pażdzier- 
nika; nauka zaś na kursach tych jest 
bezpłatną. 

Ogólna liczba nauczycieli dochodziła 
do 31. Dyrektorem jest inżynier p. Jan 
Rotter do grona zaś nauczycieli należą : 
pp. Tytus bBortnik, dr. Ernest Bandro- 
wski, Karol Stadtmiiller, Wiktor Froń, 
Sławomir Odrzywolski, Gustaw Stein- 
graber, Edward Medwecki, Fryderyk 
Lachner, Juljusz Lachowicz, dr. Jan Ria- 
jewski, Stanisław Barabasz, Alojzy 
Bunsch, Jan Grwiazdomorski, dr. Teofil 
Ziemba, dr. Franciszek Tomaszewski, 
Stanisław Alberti, Tadeusz Błotnieki, 
Jan Czubek, Wiktor Ciechomski, Ro- 
man Ingarder, Józof Kannenberg, Karol 
Knaus, August Dusiachiewicy, Józef 
Winkowski, Stanisław Bukowski, Alojzy 
Kowalski, oraz nauczali w drugiem pół- 
roczu oprócz powyższych następujący 
panowie: Franciszek roebl, Leonard 
Lepszy i Roman Zawiliński. 

liczba uczniów zapisanych na kur- 
sach szkoly przemysłowej doszła do 
158 na oddziale artystycznego przemy- 
slu 12, na uzupełniających kursach wie- 
czornych i niedzielnych 155. 

Stypendjów dla uczniów wyższej szko- 
ty przemysłowej posiadał zakład w ro- 
ku ubiegłym 21 włącznej kwocie 324.2 
zir, wraz z zapomoguni wydano 3454 
złr. 50 ct. 


Wystawa w Chicago 


(Notatki z podróży). 


Prasa poiska europejska o wystawie. — 
Sztuka polska na wystawie i słaby udział 
Polakow na wystawie. — Uroczystość na 
rzecz poległych. Uraguay. — Szkolnictwo 
katolickie na wystawie, 


W niektórych pismach polskich poja- 
wiły się artykuły skierowane przeciw 
wystawie Kolumbowej, „Kurjer Polski,“ 
wychodzący w Milwaucke, dal jednemu z 
nich rzetelną odprawę, której słuszność 
każden przyznać musi. Byłoby dowodem 
tylko prawdziwej ignorancji nie podzi- 
wianie tych wszystkich eudów przemy- 
słu, nagromadzonych tutaj, 

My tylko stoimy znów po za innymi. 
Przyznać to choć ze smutkiem należy, 
bo oprócz sztuki polskiej, która wyróżnia 
się od wielu inuych, a obrazom naszych 
artystów przyznają wszystkie pisma wyż- 
sze zalety artystyczne, nie godnego 
20-miljonowy naród nie nadesłał, Pra- 
wda jest jeszcze restauracja polska, któ- 
Fa stanowi jeden z popularniejszych za- 
kładów w Jackson Parku. Kucharze sa 
w niej bardzo dobrzy i podobno z Księ- 
stwa Poznańskiego przybyli. Dnia 16 li- 
pea t. je w niedzielę zarząd wystawy 
przeznaczył dochód całodzienny dla ro- 
dzin strażaków, którzy życie swoje po- 
święcili, broniąc wystawę przed groźnym 
żywiołem. "BY 

Awiedzających bylo przeszło 50.000. 
Po odbytem rano nabożeństwie jeden z 
pastorów wypowiedział mowę na cześć 
poległych. Ogólna suma dochodu, prze- 
znaczonego dla rodzin biednych strażaków 
dochodzi do 100 000 dolarów. 

Ponieważ wystawa będzie w niedzielę 
zamykaną, przeto właściciale zakładów 
na Midwary Plaissance oddzielają się mu- 
rem od wystawy w tym celu, aby pu- 
blika w niedzielę mogła do ich zakładów 
przybywać. Stary Wiedeń, wieś Lapoń- 
czyków, zagroda tyrolska i inne przeto 
nie będą pozbawione zwiedzających. 

Niewielki kraj Uruguay pokazało wczo- 
raj po raz pierwszy swoje płody w gma- 
chu rolnietwa, Columbia otworzy w pią- 
tek swój pawilon ze zabytkami po da 
wnych ludjanach, zbiorami kruszców, wy- 
pchanych ptaków, różnobarwnych moty- 
lów z okazami drzew itp. 

Dzisiaj otworzy Brazylja podwoje swe- 
gu „bialego domu“ oraz sekcje w gma- 
chach rolnietwa, przemysłu, górnictwa, 
elekiwyezności, leśnictwa, robót kobiecych, 
sztuk pięknych, ogrodnietwa środków 
przewozowych, rybołostwa, maszyn i et- 
nologji. 

Uroczystość wczorajsza poświęcenia wy- 
stawy Uruguayu miała charakter kato- 
liski i wywarła na uczestnikach głębokie 
wrażenie. 

Ciekawą jest w ogóle dla wszystkich 
katolików wystawa szkolnictwa katoliekie- 
go. — Rezultaty, jakie przedstawiają się 
oczom zwiedzających, są dzielem walki 
katolików ze społeczeństwom amerykań- 
skiem., — Szkoła w Ameryce jest insty- 
tucją w najwyższym rodzaju kosmopoli- 
tyczną. — Nie rozróżniają w niej sta- 
nów, wyznań ras i barwy skóry. 

Szkolnictwo katolickie nie ma popar- 
cia rządu i nie rozporządza środkami, a 
jednakże zdumiówa na wystawie rezulta- 
tami niespodziewanemi. 

Wystawa dowodzi, że w szkołach ka- 
tolickteh dzieci nietylko religji się uczą, 
lecz wszystkich przedmiotów udzielauych 


w szkołach publieznych a oprócz tego 
różnych języków, rysunków, malowania, 
modelowania, śpiewu, muzyki, robótek, 
gotowania, pieczenia, haftu, hygjeny, filo- 
zofii, psychologji i t. p. Patwiej wyłi- 
czyć to, czego w szkołach katoliekieh 
nie uczą, niż to czego tam uczą, ażeby 
z człowieka zrobić istoto „skończoną,“ 
czego szkoły publiczne nie robią ni- 
gdzie. 

Wyznaniowe szkoły katolickie stoją o 
cale niebo wyżej od szkól publicznych i 
od szkół innych wyznań. Przyznają to 
pedagodzy i inni znawcy, dowodzi tego 
porównanie 1200 katolickich zakładów, 
które w wystawie wzięły udział, Wy- 
stawa obejmuje 20.000 stóp kwadrato- 
wych. 


Skarbełe M. 


KRONIKA. 


_ Kalendarz, Dziś św. Cyryaka mecz., Jutro 
Kamilla z Belis. 


Kwestjonarjusz. Celem wykazania, ja. 
kie ciężary publiczne i w jakiej wysoko- 
ści ponoszą obszary dworskie w stosunku 
dv gmin wiejskich, co przy rozprawach 
sejmowych, czy to nad projektem nowej 
ustawy gminnej, czy drogowej, lub wogóle 
gmin dotyczącej, za materjal dowodowy 
posłużyć będzie mogłom posłom włościań- 
skim zarząd związku „stronnictwa 
ehłopskiego*, które niedawno temu ukon- 
stytuowało się w Nowym Sączu, rozesłał 
członkom swoim następujący kwestjona- 
vjusz : 


I. Zebrać przykłady słabych obszarów 
dworskich, których grunta nie stanowią 
lącznej całości, lecz rozerwane leżą wśród 
gruntów gminy, przyczem niepodobna 
wykonywać obowiązków publicznych, bo, 
przerwany jest okręg jurysdykcji wójta i 
przełożonego obszaru. 

lI. Czy obszary dworskie dają forszpa- 
ny dla urzędnika, dla wojska ? 

IM. Jakie ciężary mają gminy z powo- 
du stacy) szupasowych? Czy obszary 
dworskie mają z tego powodu jakie cię- 
żary ? 

1V. Jakie ciężary ponoszą gminy i któ- 
re z powodu przytrzymania wagabuudów 
i żywienia ich aż do znalezienia miejsca 
przynależności ? 

V. Jakie ciężary ponoszą gminy z po- 
wodu przytrzymania i dostawienia zło- 
czyńców, złodziei i t. d. utrzymania are- 
sztów? Czy obszary dworskie ponoszą 


„jakie ciężary z tego powodu? 


VI. Jakie ciężary ponoszą gminy z po- 
wodu pomocy w odszkodowaniu i ścią- 
ganiu złoczyńców, a jakie obszary ? 

VIIL. Jakie ciężary ponoszą gminy przez 
dostawienie pomvcy rządowi w egzekucji 
należytości skarbowych w gminie, a na- 
wet na obszarze, a jakie obszary ? 

VIII. Jakie ciężary ponoszą gminy 
przy uiwrzymywaniu ewidencji urlopników, 
popisowyci, rezerwistów, pospolitaków, 
przy asenterunku ludzi i koni? Czy s% 
obszary, które prowadzą podobne ewi- 
dencje i podobną dają pomoc przy asen- 
terunku i t. d, 

IX. Jakie ciężary ponoszą gminy przez 
kwaterunki wojska ? 


Z Czerniowiec donoszą, że tamtejsza 
Izba handlowo:przemysłowa wystosowała 
do ministra handlu petycję 2 prośbą o 
regulację rzek bukowińskich. Petycja pod- 
nosi, że kredyt i zasoby Bukowiny nie 
pozwalają przeprowadzić tej regulacji ko 
sztem kraju, żąda więc interwencji pań- 
stwa, mianowicie wniesienia w parlamen- 
cie odpowiedniego projektu. 

Izba lekarska w Czerniowcach ukon- 
stytuowala się w d. 2 sierpnia r. b., wy- 
bierając dr. Bazylego Wolana prezyden- 
tem, a dr. Jana Wołoszczyńskiego zastępca 
prezydenta. 

Strejk. Siolarze w Biaiy wszysey za- 
stanowili roboty, żądając podwyższenia 
wynagrodzenia i skrócenia czasu pracy. 

Wojska gwardji resyjskiej w obozie 
pod Krasnem Siołem są już uzbrojone w 
nowe kurabiny i ćwiczą się w nowych 
formacjach, jakich ta broń wymaga. Od- 
nośny regulamin jest dosłownie wzięty z 
regulaminu niemieckiego, Oficerowie ro- 
syjscy przyzwyczajeni do atakowania 
zwartemi kolumuami, nie mogą sig oswoić 
z atakowaniem rozproszonemi oddzia- 
lami, 

Gorący deszcz. Podaje gazeta rosyj- 
ska „Prikaspijskij Kraj“, że około stacji 
Dińskiej Władykaukaskiej drogi żelaznej, 
spadł tak gorący deszcz, że zwarzył li- 
ście na drzewach a zboże w polu poczet. 
niało, 

Kolonizacja żydowska. Niewielką po- 
ciechę ma baron Hirsch ze swoich ko. 
lonistów i administracji w koloniach w 
Argentynie. Oto pełnomocnik jago pulko- 
wnik Goldschmidt, po powrocie z Argen- 
tyny opowiada, że, w kolonjach został 
rabunek na każdym kroku, "ak np. w 
Mosesvile administracja zbiegła, zabiera- 
jąc calą kasę. W Entre Rios administro- 
wał Roth, który roztrwonił miljony, nie 
osiedliwszy ani jednego domu. Goldsmidt 
opowiada, że w Argentynie wszyscy, od 
kolonisty do Rotha jedno tylko mieli 
hasło: grabież. W zarządzie kolonji w 
Buenos Ayres równie działy się niepo- 
rządki. Potrzeba było dwu miosięcy cza- 
su, aby księgi uporządkować i przekonać 
się ile zrobiono, a ilu skradziono, 


FARA BIECKA. 


Jedlicze, 3 Sierpnia. 
Jadąe szlakiem kolei państwowej transwer- 
salnej w stronę Lwowa za stacją >Zagórzany* 
przed oczyma podróżującego widza, odsłania 


się nagle urocza dolina, położona nad rzeką . 


Ropa. Na końcu tejże na dość znacznym sto- 
ku górskim, rysują się w dali na tle pogo- 
dnego nieba, wysokie szczyty; ścioliy się po- 
niżej skupione. domki jakiegoś podkarpackiego 
miasteczka ? — To starożytny mały Kraków — 
Biecz. Te wystrzełające w górę szczyty, to 
wieża, ratuszowa, ta zaś kopuła występująca 
z ciemno-czerwonej masy, to dawna kollegia- 
ta, dzisiejsza fara biecka. Szybko biegnący 
i pod sameru miasteczkiem, malowniczy łuk 
określający pociąg,, pozwała każdemu bodaj 
jednym rzutem oka, objąć całokształt tej pig- 
knej w swoim rodzaju imponujących roamia- 
rów świątyni. Wstąpmy po drodze na chwilę 
i przypatrzmy się jej z bliska. Samo miaste- 
czko Biecz, jak wogóle wszystkie nasze gali- 
cyjskie mieściny brudne, podupadłe, obsiadłe 
przeważnie przez żydów, nie budzi prawie ża- 
dnego interesu! Czem był Biecz dawniej za 
rządów polskich, a osobliwie za ostatniego 
z Jagiellonów, o tem dowiedzieć się można 
z kart dziejów naszego narodu. Z, upadkiem 
Polski a nawet:jeszcze wcześniej w czasie wo- 
jon konfederackich! upadł Biecz, znikł dobro- 
byt jego zamożnych mieszkańców; mury opa- 
sujące dawny gród i rezydencję kasztelanów 
z biegiem czasów rozsypały się w gruzy. Osta- 
tnim pomnikiem minionej przeszłości Biecza, 
to jest dzisiaj, chyba ta wysoka, wychylająca 
się śmiało ponad wszystkie uliczki i lepianki 
miejskie wieża ratuszowa, jakby mrągająca się 
herbami i napisami swemi, ruinie i biedzie 
panącej pośród nielicznego tutejszego miesz- 
czaństwa. Drugim pomnikiem, który nierównie 
bardziej uwagę przejezdnego pochłania, to jest 
wzmiankowana fara. Odsunięta od kramów ży- 
dowskich, od gwaru mało-miasteczkowego po- 
spólstwa, tak nie licującego z jej majestaty- 
cang powagą, ukryła się ona obwarowawszy 
dokoła murem, w zachodniej kończynie mia- 
sta, sąsiadujące w linii powietrznejj z zamyka- 
jącemi dolinę Ropy sinemi Bieszczadami. Dzie- 
je tej świątyni są Ściśle związane z dziejami 
samego miasta, Przechodziła ona rozmaite smu- 
tne, twarde koleje; raz waląca się, to znowu 
dźwigana, poprawiana, burzona i przetrząsana 
nie raz, ale dziesiątki razy. Z bogatego nie- 
gdyś skarbca, obfitującego w złote i srebrne 
naczynia kościelne, nie pozostało dzisiaj ani 
śladu. Moskale r. 1770 zrabowali go prawie 
doszczętnie, resztę później uprzątnęli komisa- 
rze Józefińscy. Tylko dzięki niestrudzonym zá- 
biegom ludzi miłujących; pamiątki narodowe 
udało się przed kilkunastu laty, świątynię tę, 
chylącą] się już do upadku, powstrzymać od 
zupełnej ruiny i zniszczenia. Niespożyte pod 
tym względem zasługi należą się ś. p. ks. Ja- 
Bzczórowi, plebanowi miejscowemu, chociaż 
sprawiedliwość oddając każdemu, miio na tem 
miejscu zaznaczyć, że i obecny ks. proboszcz 
Ziemiański w staraniach koło [podniesienia ko- 
ścioła w niczem nie ustępuje poprzednikowi 
swemu. Całem dzisiejszem boguctwem kościo- 
ła, to jest jego piękna w stylu mięszano-goty- 
ckim zewnętrzna budowa, oraz liczne zabytki 
sztuki, mieszczące się w jego wnętrzu, Dla 
tych to szczególnie zabytków, fara biecka od- 
dawna zwracałaj i zwraca na siebie uwagę 
wszystkich miłośników piękna, dła tych to 
względów dla zwiedzających te strony, Biecz 
budził zawsze ciekawość i zajęcie. Dzisiaj bar- 
dziej, niż kiedykolwiek to zajęcie potęguje się, 
bo oto rok prawie upływa, jak wzięto się do 
zewnętrznej restauracji kościoła. Z kapitałem 
"stosunkowo ńiewielkim, składającym się z za- 
sitku, uchwalonego na ten cel przez Sejm kra- 
jowy, z drobnych składek ludu i z kwoty kou- 
kurencyjnej rozpoczęto roku zeszłego dzieło 
i dokonano go w znacznej części. Ster budo- 
wy oddano w ręce fachowego axchitekta, pana 
Odrzywolskiego. Za uzyskane pieniądze, dano 
nowe wiązania dachu, pokryto go blachą, fa- 
sadę kościoła. jakoteż prezbiterjum przyozdo- 
biono ślicznemi pineklami. Że takowe wiele 
wdzięku całości dodają, że perspoktywa budo- 
wlana w wysokości i lekkości budowy wiele 
zyskała, o tem każdy z łatwością naocznie 
przekonać się może. Gdy jeszcze przybędzie 
nowa sygnatura, zastósowana do stylu całej 
świątyni, to zdaje się, że zewnętrznej szacie 
tejże, przynajmniaj w głównych częściach nie 
brakować nin będzie. Wnętrze za to kościoła 
przedstawia rażący kontrast z jego powierzcho- 
wnością. Opisywać szczegolowo jego strukturę, 
wyliczać wszystkie pomniki sztuki, które się 
tutaj znajdują, byłoby rzeczą zbyteczną, gdyż 
rzetelni krytycy i prawdziwi, znawcy oddawna 
je poznali i wartość ich ocenili. Dość wspo- 
mnieć o smukłych kolumnach, podpierających 
sklepienie, o renesansowych stallach nagrobku 
Ligęzy, wielkim ołtarzu ete. Dziwnego uczu- 
cia doznaje każdy, kto poraz pierwszy prze- 
kroczy progi tej świątyni. Te poczerniałe smu- 
gami deszczoweimi npstrzone ściany, te staro- 
polskie twarze mieszczan, spoglądające z pod 
zapylonych tablic pamiątkowych, te grożne 
portrety Wielopolskich, wiszące w kaplicach 
bocznych, te kamienne płyty, wyżłobiane sto- 
pami pobożnych pokoleń, to echo kroków od- 
bijające się głucho o podziemne sklepienia, 
ta Passya na środku, te olbrzymich rozmiarów 
postacic Chrystusa na krzyżu, to` wszystko 
takim, jakimś tajemniczym głosem przemawia 
do duszy człowieka, tak żywo przypomina każ- 
demu naszą, przeszłość dziejową. naszą pogrze- 
bang ojczyznę.. A to wszystko pokryte cału- 
łem zapomnienia, opuszczenia tak żebrze po- 
mocy, ratunku !.. Tak natarczywie z tych re- 
sztek pamiątek ciśnie się milezący głos skargi: 
niema rąki dobroczynnej, coby nas z tego py- 
łu opuszczeniu litościwie otrząść chciała. Ka- 
żdy przyznać musi, że fura biecka pomimo 
swego ubóstwa, opuszczenia, wspaniale wyglą- 
da, a cóż dopiero powiedzieć, jakby ona wy- 
glądała, gdyby pomalowano jej ściany, stare 
zaciekające okna zastąpiono nowemi, poodna- 
wiano ołtarze w kaplicach. postawiono chór 
etc. P Obok kościoła wznosi się staruszka dzwon- 
nica, porysowamai powyszczerbiana zębem czasu, 
potrzebująca rychłej pomocy, naprawy. Aby to 
wszystko przywieść do jakiegoś porządku, ładu, 
potrzeba na to nakładu takiego, któryby szezu- 
płe zasoby tutejszej niezamożnej ludności, chy- 
ba do gruntu wyczerpać musiał, zwłaszcza gdy 
i budynek plebański ruderą świeci. Zaiste fara 
biecka w zupełności zasługnje na to, aby każ- 
dy Poluk-katolik groszem na jaki go stać przy- 
czynił się, do peddźwignięcia tego sennego 
i rzadkiego przybytku Bożego na polskiej zie- 
mi. O jakżeby fara biecka szczęśliwą się czuła, 
gdyby w potomkach dawnych starostów, ka- 
sztelanów znalazła nowych opiekunów, dobro- 
dziejów, ktorzyby się równie jej losem zajęli, 
którzyby wszelkie usiłowania miejscowego ple- 
bana na tym punkcie. całem sercem wesprzeć 
wcieli. Daj Boże, aby fara biecka ofiarności; 
ICAN ich serc polskich co najprg zej odbu- 
CAN oprawioną. odświeżoną jak po dawne 
mig ak i nadal chwałę Bożą światu, a cześć 
nA polskiego po calej podkarpackiej krai- 
——— a, 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzystniejszemi warunkami. 


uie opowiadała. Daj Boże, aby te dzwony, pa- 
miętające jeszcze czasy Ludwika węgierskiego, 
tylekroć razy w ciągu wieków, witające w mu- 
rach miasta królów, monarchów, aby te dzwo- 
ny zawieszone w nowej bardziej estetyczniej 
niż dzisiaj wieżycy, ogłaszały okolicy każdą 
chwilę radosną uroczystą w naszym narodzie, 
aby wreszcie głosem pełnym, donośnym za- 
dzwoniły kiedyś na ostateczny trynmi naszej 
ojczyzny — na zmartwychwstania Polski. 


Z Podgórza. Na posiedzeniu Rady 
miejskiej, odbytem w dniu 3 b, m. u- 
chwalono, aby w przeciągu 8 laf wszy- 
stkie dachy domów pokryte zostały ma- 
terjałem ogniotrwałym. W dalszym ciągu 
zgodzono się również na przeistoczenie 
5-clo klasowej szkoły żeńskiej na 6-cio 
klasową. 

Dłuższą wywołała dyskusję kwestja 
preliminarza szkolnego na rok bieżący. 
Magistrat bowiem przedstawił Radzie 
wniosek, aby opał dla szkół miejskich 
dostarczać w naturze, a pozycje 800 złr. 
1 400 ałr., figurujące na opał dla wyżej 
wymienionych szkół, wykreślić z prelimi- 
narza. Wnioskowi temu sprzeciwiał się 
stanowczo kierownik szkoły podgórskiej, 
opierając swą opozycję na tem, że preli- 
minarz, jako zatwierdzony przez Wydział 
krajowy, nie może być dobrowołnie zmie- 
niony. Inni radcy miejscy byli jednak 
przeciwnego zdania i utrzymywali, że 
guina obowiązaną jest dostarczyć szkołom 
opału, a w jaki to się sposób uskuteczni, 
czy w gotówce, czy w naturze, to już 
jest rzeczą obojętną. 

W rezultacie postanowiono większością 
głosów w roku bieżącym uiścić. jeszcze 
gotówką; zarazem uchwalono odnieść się 
do władz szkolnych, aby w przyszłości 
należytość na opał do preliminarza już 
nie wstawiano. 

W końcu posiedzenia udzieliła Rada 
miejska podgórska PP. Augustjankom sto 
hektolitrów wapna do odrestaurowania 
chylącego się do upadku klasztoru, oraz 
25 złr. jako wsparcie dla pogorzelców w 
Andrychowie. 

Szkice do „Kościuszki pod Racła- 
wicami*. Dyrektor teatru krakow. p. Pa- 
wlikowski, bawiąc we Lwowie, zamówił 
u znanego zaszczytnie artysty malarza p. 
Wojciecha Kossaka, szkice dla dekoracji 
i kosijumów do obrazu historycznego An- 
czyca „Kościuszko pod Racławicami". P. 
Kossak, jak wiadomo, pracuje nad wiel- 
ką panoramą dla przyszłorocznej wysta- 
wy krajowej we Lwowie, mającą przed- 
stawiać „Zwycięstwo pod Racławicami", 

Dowiadujemy się również, że dyrektor 
p. Pawlikowski, pozyskał paru wybitniej- 
szych artystów ze Lwowa dla teatru kra- 
kowskiego. Obecnie w tychże celach po- 
dążył do Warszawy. 


TELEGRAMY. 


Dnia 6 Sierpnia. 


Gródek, Cesarz nadesłał telegram na ob- 
chód 50-letni objęcia przez siebie godno- 
ści właściciela ll-go pułku dragonów, 
tutaj stiacjonowanego. 

Budapószt. 4 Rahs i Kórósmez na- 
deszły niepomyślne wieści. Grasuje tam 
cholera. W ohu miejscowościach za- 
szły po dwa wypadki w każdej z oBo- 
bna. 

Paryż. Proces przeciw Nortonowi i 
Ducretówi już się rozpoczął. Proces cią- 
gnąć się bądzie prawdopodobnie przez 
catą noc z soboty na niedzielę. Ducret 
żąda wezwania za świadka głośnego ży- 
da Blowiizu, znanego korespondenta „Li- 
mesa“, aby wyświetlić należycie jego 
stosunki 4 Norionem (Veronem). 

Paryż. Zebrał się tutaj komitet mię- 
dzynarodowy górników. Przybyli delegaci 
robotników angielskich, niemieckich i bel- 
gijskich. Przedmiotem rozpraw było po- 
łożenie: górników angielskich, którzy obe- 
enie Bitrejkują. Uchwalono starać się ze 
wszechmiar o wstrzymanie importu węgli 
z kontynentu do Anglji. 

Paryż. Chiny oświadczyły, iż nie ma- 
ją nic przeciw akcji Francji przeciw 
Byamow1. 

Zurych. Obraduje tu kongres robotni- 
ków metalurgji. Przewodniczy robotnik 
Pruge. Obecni są delegaci robotników z 
Austrji, Francji, Belgji i Niemiec. 

Frankfurt nad Menem. Niezwy- 
kłe wzburzenie wywołały rewelacje 
ajenta policyjnego, który przed laty 
badał sprawę zamordowania radcy 
policyjnego RBumpfła. Jako winowaj- 
ca został wówczas wyśledzony i ska- 
zany Lieske. Obecnie wyjaśnia 
zmarły wśród tajemniczych 
okoliczności ajent policji, iż 
Rumpfa zamordowały inne osoby. 
Zmarły zostawił dowody w papierach. 
które zginęły. Zawiadomił jednak 
przyjaciół. którzy wystąpili z oskar- 
żeniem wobec prokuratorji. 

Londyn. Cladstończyk Storey wniósł 
projekt do prawa znacznie ograni- 
czającego kompetencję ustawodawczą 
Izby lordów. W myśl projektu, u- 
chwała Izby gmin trójkrotnie po- 
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wtórzona, pomimo protestu Izby lor- 
dów, staje się prawomocną. 

Leicester. Dato sią czuć lekkie trzę- 
sienie ziemi. 

Bąnkgog. Blokada przeciw Syamowi 
została. zaniechianą. 

Samara. Zaszła straszna klęska na 
Wołdze. Łódź z 21 pasażerami zatonęła, 
18 osób zginęło porwane falami. 


Dnia 7 Sierpnia. 


Paryż. Rozpoczął się proces przeciw 
fałszerzom rzekomych tajnych dokumen- 
tów Nortonowi i Ducretowi. Znaczącą 
jest nieobecność Dóroulede'a, który mial 
zeznawać jako świadek dowodowy na 
korzyść Duereta. Dóroulede nie przybył, 
podając się za chorego. 

Natomiast obecnym jest na sali Je- 
rzy Olómenceau. 

Trybuual uie dopuszcza Henryka Ro- 
cheforta, jako strony prywatnej, do u- 
działu w procesie. Nie dopuszcza ró- 
wnież trybunał do takiegoż udziału od- 
powiedzialnego redaktora  „Intransige- 
anta. 

Pierwszy zeznaje oskarżony Norton. 
Mulat mówi wyborną franeuzczyzną, Z 
rozwagą i robi w ogóle dobre wrażenie. 
Przy generaljach przewoduiczący stwier- 
dza, iż Norton był już karany za oszu- 
stwo. 

Listę rzekomych przedajnych deputo- 
wanych przedłożoną mu przez przewo- 
dniczącego, jako corpus delieti, uazywa 
Nortou siódmą z rzędu, jaką tłumaczył. 
Poprzednie niezadowolniły Dneret'a. 

— Zresztą — twierdzi Norton — ja 
tylko byłem tłumaczem, przekladalem 
z języka francuskiego na angielski. 

Przew. A gdzież są oryginały ? 

N. Nie zostawiano mi ich nigdy w 
rękach, a nawet nie wiedziałem, co wła- 
ściwie robię, na jaki cel służyć ma lista, 
którą mi dano do tłumaczenia. Dopiero 
gdy poznałem Millevoye, rzecz się roz- 
jaśnila. 

Opowiada dalej Norton, iż Dueret do- 
prowadził do skutku spotkanie między 
nim a Millevoye w podrzędnej kawiarni 
przedmiejskiej, poprzednio wyuczywszy 
go, jak ma się zachować i co mówić. 
W myśl wskazówek Dueret'a powiedział 
Millevoye'ewi, iż skradł dokumenty w 
ambasadzie angielskiej. Od Millevoyea 
dostałem pierwsze 5000 franków, za 
wydanie listy nazwisk i podrobionej ko- 
respondencji. Drugie 50U0 fr. dostał w ro- 
stauracji Chóviilard. Następne 25000 fr. 
miały być wypłacone później. Od żony 
Nortona odebrano kwoty powypłacane. 

Olómenceau pyta świadka czy to pra- 
wda, iż mu redaktor „Petit Journala*" 
Marinoni obiecywał 14999 fr. i miejsce 
w redakcji, jeśli zręcznie się spisze w 
sprawie fałszerstw. 

Norton odpowiada: Tak. (silne poru- 
szenie w audytorjum). 

Z kolei następuje przeslachanie dru- 
giogo oskarżonego Ducret'a. Ducret ź 
oburzeniem odpiera zarzuty poduiesione 
przeciw niemu przez Nortona. Norton — 
wyjaśnia Ducret — jest czyimś ajentom 
i dostanie sowitą nagrodę po wyjściu z 
więzienia. Już sędziemu śledezemu zwra- 
cał Dueret uwagę ua to, iż Norton, ka- 
rany oszust, pomimo to zyskał posadę 
w ambasadzie angielskiej. Stać się to 
miało za poparciem pewnego wpły- 
wowego deputowanego... 

Norton jest wybornie poinformowanym 
o rzeczach mało komu dostępnych. Tak 
np. znał tajne szczegóły podróży cesarza 
Wilhelma Il do Włuch. Nie dziw, iż 
taki czlowiek mógł zuimponować i w 
bląd wprowadzić. O tem. iż Norton był 
karany za oszustwo, Ducret nie wie- 
dział. 

W dalszym ciągu opowiada oskarżony 
o wizycie swej u Develle'a i Dupuy`ego. 
Skoro go ministrowie zwolnili od dane- 
go slowa honoru, może wyjawić o czem 
mówili. Dupuy wówczas powiedział: 
Szkoda, iż nie można tak zrobić, jak w 
dawnej Wenecji, zawołać kogoś i rzec 
mu: Uporaj się z tym człowiekiem. 
(Ducret robi gest sztyletowania)... 

Prokurator (wzburzony): Jo kłam- 
stwo. Prezes ministów nie mógł tego 
powiedzieć, 

Adwokat Demange: Prosiliśmy trybu- 
nał, aby ministrowie stanęli jako świad- 
kowie. Odrzucono nasze żądanie. Inaczej 
zrobił Bourgeois, tekę zlożył, a przy- 
szedł usprawiedliwić się przed sądem i 
opinją... 

Oczywiście, iż rzekome wyrażenie 
Dupuy'ego ma się odnosić do Ulómen- 
ceau, jakoby bardzo szkodliwego dla 
kraju — zdaniem ministra-prezydenta. 

Podczas zeznań Milleroyea sala za- 
pełniona jego zwolemnikumi, Czesto oka- 
zuje mu swą przychylność. Millovoye 
opowiada szeroko przebieg całej spra- 
wyj. Nazywa Anglję wrogiem Jraucji 
od wieków. Wszędzie, gdzie tylko Jakaś 
machinacja przeciw Francji się robi, 
dolapać się można ręki angielskiej. — 
Norton pozyskał zaufanie Millevoyca, 
szczególniej tem, iż uiezwykłąy okazywał 
bojaźliwość przed angielską tajną poli- 
cją i unikał, aby go z Millevoyś m pu- 
blicznio widziano. 

Ministrowie zdaniem Milleyoye'a — 
równie jak on dali się w błąd wprowadzić. 


Dupuy opowiedział nawet, iż „Clómen- 
cean, gdyby był patrjotą, powinienby 
zaraz się zabić“. Gdyby ministrowie po- 
watbpiewalio autemiyczności dokunentów, 
byliby odrazu ostrzegli Millevoyca, i 


nie byłoby przyszło do skandalu w 
Izbie. 
Zdaniem Millevoyea Dueret działał 


w dobrej wierze. Norton jest zaglupi, 
aby sam zdobył się na tak szatański, po- 
mysł. Winowajcą jest kto inny. Trzeba 
go szukać. 

W dalszym toku przychodzi do przy- 
krego zajścia między Clémenceau i Mil- 
levoy' em. Clemenceawowi rzuca Mille- 
voye w twarz nazwiskiem: Korneljnsz 
Herz! 

Margrabia Morćs nazywa Clémenceau 
istotnym oskarżonym w procesie. Świa- 
dek nie potrzebował! nortonowskich do- 
kumentów, aby wiedzieć, iż Clómencean 
jest agentom Anglji (wrzawa). 

Cesti zeznaje, iż przy zdjęciach foto- 
gralicznych listy nazwisk, raz zalepil 
nazwisko Roclieforta, ua innej wszyskie 
nazwiska oprócz Glómenceau. 

Zeznają hr. Dion, Judet i Marinoni, 
redaktor „Petit Jonrnala,* ten ostatni 
opowiada, iż żądano od uiego 70.000 
fr. na cele patrjotyczue. Dałby i wię- 
cej. 10.000 fr. dla niego były kwotą nie 
nie znaczącą. x 

Paryż. Po pauzie rozpoczęło się prze- 
słuchanie świadków. Calmette, współ- 
pracownik „Figara“, zeznajo, iż Norton 
ofiarowywał także „Wigarowi“ swoje 
dokumenty. 

Norton: Uczynitem to z polecenia 
Ducreta. 

To sąmo zezuaje Artur Meyer odno- 
suie do oferty robionej przez Nortona 
„Gauloisowi*. Norton znów twierdzi, iż 
dzialał z polecenia Duereta. 

Moyer odczytuje telegram od baroua 
Mackau, przywódcy rojalistów. Baron 
Mackau zaprzecza twierdzeniu, jakoby 
skandal nortonowski był sztuezką roja- 
listów i daje na to słowo honoru. 

_Paryz. Nocą przemawia Clémenceau. 
W szczytnej mowie piętnuje taktykę 
swych wrogów, którzy go chcieli zal- 
szczyć, a w końcu sami są shańbieni. 
Bardzo gwaltownie uderza Clémenceau na 
Moresa, który niedawno pożyczył znaczną 
sumę u Herza. Niegdyś Morćs prosił 
Clémenceau, aby w „Justice“ reklamo- 
wal jego tonkińskie koleje. Szydzi Cló- 
meuceau z pabrjotyzmu „4 urzędu" pa- 
na Marinoniego. Poza frazesen kryją 
się u takich ludzi pobudki czysto oso- 
biste, anse, konkurencja dziennikarska. 

Z kolei zabrał głos prokurator. 

Braiła. Zaszło 5 nowych wypadków cho 


lery.'2 osoby zmarły. 8 osób leży w szpitalu, 


2 w domu. 

Budapeszt. Cicho obchodzi 25-lolni jubile- 
usz pracy swej dziennikarskiej Aleksander He- 
gediis. Ilegediis napisał przez ten czas w 
»Hon« Jokaju i »Nemzecie« 4796 artyku- 
łów wstępnych. Przytem jest deputowanym 
i aferzystą finansowym. 

Londyn. Strejkuje do 30000 górników. W hrab- 
stwio Lancaster prawie wszędzie roboty zanie- 
chano. Właścielolo kopalni węgła w hrabstwie 
Northumborland odmówili żądanego podwyż- 
szenia płacy o 16%, procent. F 


Największy dyament. 


Sława Kohi-Nooró., Resentów, Or- 
łowow oraz innych miezwykle pięknych 
i dużych djamentów zbleduąć teraz mu- 
si wobec olbrzyma, nowo odkrytego w 
Afryce poludniowoj w woluem państwie 
Orange, w miejscowości Jagersfoutein. 
W dniu 30 czerwca Kafer pewieu roz- 
mawiając z dozorcy spostrzegł, że w 
pobhżu świeci się coś na ziemi. Przy- 
krył to stopa, a gdy argus odszedł, od- 
grzebał ogromny kamień wysokości oko- 
ło 8 cali, szerokości około dwóch. Wa- 
ga jego wynosi 971 karatów. Cena 
przewyższy wszystko, co dotad płacono 
za dyamenty. Kafoer sam później oddał 
to przedsiębiorcy. Otrzymał wzamian 
150 f szt. konia, siodło i w uszczęśliwie- 
niu ogromnem powrócił do domu. 

Ciekawem jest, że jakieś towarzystwo 
dzierźawiło kopalnię z prawem kupowa- 
nia na wagę karvatów wszelkich kamieni — 
dolnych, góruych i obojętnych. Umowa 
kończyła się 8U-gu czerwca r. b. zaś ol- 
brzymi ów dyament był ostatnim pra- 
wie kamieniem, znalezionym dnia tego. 
Wiaścicielom ofiarowywano juź za uiego 
0.000 f. szt. t. j. pół mlijona rs. są- 
dzą jednak niektórzy, iż cena dojdzie 
5,000.000. Kamień odznacza się barwą 
bialo-niebioską i jest prawie zupełnie 
czysty. Znajduje się na nim mała plamka 
cziwua, która jak zapewniadają zniknie 
przy szlifowaniu. Obecnie kamień znaj- 
duje się w Londynie. 


REAL IE — N 


Welocypedy. 


Szybko 1 nadzwyczajnie rozwijająca się 
jazda na welocypedach, podała sposo- 
bność p. A. Michelin do odczytu, w Pa- 
ryżu w Towarzystwie „Sociózó des inge- 
nieurs civils“. Niewątpliwie też i dla 
naszych czytelników odczyt ten będzie 
zajmującym i ciekawym. Streszczamy go 
o ile na tem sama całość nic nie straci. 


Naprzód tedy p. Michelin wskazał na 
ogromny popyt bicyklów w całej Francji 
i w Anglii. lmport welocypedowy z An- 
clii do Francji wynosił w roku 1891, 
o ile to da się obliczyć na gotówkę, oko- 
ło 12 milionów franków. Liczba welo- 
cypedystów, którzy posiadają własne bi- 
cykle dochodzi we Francji do 300,000, 
me wyłączając tych, którzy jeżdzą na we- 
locypedach wypożyczanych. 

Anglja wyrabia rocznie od 120 ty- 
sięcy do 130,000 welocypedów. 

Samo miasto Coventry zatrudnia oko- 
ło 15 tysięcy robotników, wyłącznie za- 
jętych fabrykowaniem bicyklów. Nie do 
uwierzenie, jaka mnogość dyplomów wy- 
dawana bywa dla wynalazców ulepsza- 
jących pierwiastkowy typ bicikla. W r. 
1591 francuski rząd wydał 850 dyplo- 
mów a w r. 1592 w ciągu dziewięciu 
miesięcy wydano 477 patentów. Liczba 
ta najwyraźniej przekonywa, że welocy- 
ped nie jest wynalazkiem kapryśnej mo- 
dy, ale przeciwnie przedmiotem wielce 
użytecznym, którego rozprzestrzenieniu 
dopomoże niezawodnie oczyt p. Miche- 
lina. 

P. Jabuson, jeden z najdzielniejszych 
welocypedystów Ameryki, w pościgu kon- 
kursowym 4 klaczą „Nancy-Hauks* 
premiowaną na najpierwszych  wyści- 
gach zwyciężył ją Stanowczo. Jak stwier- 
dzono, przebył on jeduą milę angielską 
w ciągu minuty i 56 sekund, gdy tym- 
czasem koń wyścigowy przebiegł tę sa- 
mą przestrzeń w dwóch minutach i 4 
sekundach. Welocypedysta erront, nie- 
zruieniając zgola bicyklu, przejechał w 
41 godziuach tam i napowrót z Paryża 
do Brestu, przestrzeń wynoszącą 12U8 
kilometrów. To suno sprawdzono w for- 
sownej jeździe na dystansie Berlin i Wie- 
deń. Na welocypedzie przebyto tę prze- 
strzeń w dwa razy krótszym czasie niż 
koń wyścigowy „Atos“. Przy cytowaniu 
wspomniauych faktów p. Michelin przy- 
tacza tablicę z nadzwyczaj interesujące- 
mi cyframi, z ktorego wypływa wniosek, 
że bieg na welocypedzie o wiełe prze- 
wyższa, szybkość pędzącej biegiem kur- 
jerskim lokomotywy po kolei żelaznej. 
Szybkość jazdy na welocypedzie wynosi 
w stopniu najwyższym 258 kilometrów 
na godziuę. 

P. Michelin tłumaczy tę, wyższość we- 
locypedysty nad pieszym w ten sposób, 
że pleszy oprócz poruszania calego ciała 
przy każdym stąpnięciu, to jest przy 
każdym kroku musi się pochylać. gdy 
tymczasem jadący na welocypedzie je- 
dynie zmuszony jest do poruszania no- 
gami. Łatwo to widzieć można przy 
marszu pieszych, których głowy to pod- 
noszą się to pochylają, gdy przeciwnie 
welocypedyści utrzymują się horyzon- 
talie, nadając kierunek prostopadły no- 
gom. 

Oprócz tego ciężar całego ciała we- 
locypedysty rozkłada się na pięć pun- 
któw, gdy tymczasem ciężar ciala pie- 
chura wspiera się na dwóch, to jest ua 
dwóch nogach. 

Drugi główny powód leży w dosko- 
nałości samego welotypedu, którego cię- ` 
Żar zmniejszony do minimum. Budują 
już obecnie bicykle, ważące zaledwie t/o 
część ciężaru równego ciężurowi cułego 
ciała jadącego, dalej przyczynia się też 
do szybkości i bardzo nieznaczne burcie 
aluminium, z którego welocyped jest 
wyrobiony. Pouiewaź budowa welocy- 
pedu jest kształlu kulistego, tarcie to 
0 grunt jest prawie nieznaczne, Spro- 
wadzone do zera. Nadzwyczajne ulepsze- 
nia w tym razie przedstawiają pneuma- 
tyczne bandaże uzbrajające kola welo- 
cypedu. Sa to rury wypełnione ścieśnio- 
nem powietrzem, jakie w rodzaju ma- 
teracyków obejmują powierzchnię koła, 
a mające średuicy od Æ do 5 centyme- 
trów. Nie tylko zmniejszają drżenie ner- 
wowe jezdzcy, ale nadto pochianiają na- 
cisk wygórowań gruntu i wszelkich przed- 
miotów. o których uderzeuie mogłoby 
spowodować utracenie równowagi jeżdzca 
w czasie jazdy. 


NADESŁANE. 


(bubryka Nadesłane nie pochodzi od Re- 
dakcji, która też za nią odpowiedzial- 
ności me przyjmuje). 


Kufry (walizki) 


50 centów do 20 zir. 


TORBY 


ręczne od 2 złr. do 40 złr. 


Torebki damskie i męskie 
z paskami od i złr. 85 ct. do 6 złr. 


Necessairy 1 manierki 


od2 złu. 


poleca 
Handel przyborów do palenia 
Oraz 
FABRYKA 


niezrównanych intek Ligjenicznych 
S. W. Niemojewskiego 


Kraków, Sukiennice 28. 


Kantor wymiany O c uprzyw. Banku biologa ore 


w Krakowie, Rynek i. 30. WF Zlecenia 


uskutecznia się odwrotna poczta bez 
doliczenia prowizji. "R 


fabryk 


J 


z własnej 


>» jelonkowe, reniferowe, kangnrowe 


i 


lnuńsk 


cé, € 
oraz trykotowe, jedwabne i wełniane. 


obek kościoła N. P. Marji, polecaja wszelkie gatunki rękawiczek gla 
1I 


1e 


LEWSCY w Krakow 


Bracia BI 


B. SZABŁOWS 


w Krakowie, Sukiennice L. 2. 
skwie poleca wyborowe herbaty w opakowaniu oryginalnem dokonanem pod nadzorem ces rosyjskiej władzy celnej. 


KURJER POLSKI 


Wyłączny na Austro- Węgry skład rosyjskiej herbaty 
karawanowej domu handlow. Sergiusza Perłowa w Mo- 


Herbatę rosyjską sprzedajemy po cénach moskiewskich uwidocznionych rublami na każdej paczce po złr. 80 do złr. 10:40 za funt. 
Zamówienia przynajmniej na trzy funty uskuteczniamy franco. — SAMOWVARY najlepszych fabryk Tulskich. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem 2 ct., tłustym 
drukiem po 5 ct., Minimum ceny ogźoszeń 25 ct. 


DOM MUROWANY o 5-ciu obszer- 
nych ubikacjach z piwnicami i ogródkiem kwia- 
towym, bardzo starannie iz dobrego materjału 
budowany, cynkiem kryty, z powodu zmian fa- 


milijnych jest z wolnej ręki do sprzedania. 


| RESTAURACYA 


w Krakowie 


Obiad za 1 złr. 


Zgłoszenia przyjmuje I. Gawiński w drukarni 


p. Korneckiego (ul. św. Jana), lub w Dębnikach 


Nr. 105 obok willi Madagaskar. 


ZE PE A. e M TR 

POTRZEBNA jest KWOTA 3.000 
zir. na drugą, hipotekę kamienicy dwupiętrowej 
nowo wybudowanej dobrze się tontującej w Kra- 


Poniedziałek dnia 7 Sierpnia 


f Krupnik z drobiu. 
AUDY | Rosól z strudlem.. 
> | Barszcz — Consomć. 


kowie. — Wiadomość w Administracji Kurjera Pasztet w paczkach. 
Polskiego, 295 1 5 Przystą ķi Jajka w gniazdku, 
TZYSIGW l Krokiety z ryżu. 


ARN X 4 Wada 4-9 Ayo "M ZG R M u. 
CHCE KUPIĆ rower w dobrym sta- 


nie, na raty. Wiadomość w eukierni Rehmana 


w Sukiennicach. 29713 


Szt. mięsa, sos flamand. 


Pierwsza Galicyjska Fabryka 


słomianych opakowań do flaszek 


w Krzeszowicach (stacja kolei półn.) 


poleca swoje wyroby. — Ceny fabryczne. 


PAROWA FABRYKA 
waty i opatrunków 


M, L. DOBROWOLSKIEGO 


w Nowej-Wsi p. Łobzów, 


Polędwica z jarzynką. 
Sacherki z kartoflami. 


Potrawy 


w hotelu „pod. Różą“. 


TURLINSKIEGO 


Rozbratlowa breze z grzyb. 


| Barania z buraczkami. 


Tort z migdałów. 
Kapuśniaki drożdżowe. 
Galaretka maraskinowa. 


L6SUNINY 


poleca P. T. Panom Kupcom, Krawcom, Kuśnierzom, Czapnikom, Paniom Kraw- 
czyniom i Crospodyniom, na kołdry, podszewki i t. p. 


watę bawełnianą białą 1 szarą nieklejoną 


Oraz mocną 


watę wełnianą 


w arkuszach 2 metrowych ważące 1/, lub */, kilogr. Dla Panów Zegarmistrzów 
i Jubilerów przyrządza dowolnie barwioną wate bawełnianą. 1314 21 52 
Próbki i ceny przesyła na żądanie opłacone. 


Í 
| 
| 
| 
| 


Wyroby krajowe płócienne 


MERWWYJ:60 TOWARZYSTWA TKACKIRGO A 


W I£ROSNIE. 


Towary te wyrabiane z najlepszego mate- 
rjału i bez żadnych dodatków chemicznych 
blichowane, przez co samo są nadzwyczaj 
trwałe. Ceny według oryginalnego cennika 
fabrycznego są podane, które to ceny sto- 
sunkowo do dobroci i piękności tych to- 
warów są nadzwyczaj przystępne i ktokol- 
wiek nabywa sztukę towaru, tak co do ce- 
ny, jakoteż i gatunku zadowolony będzie. 
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SZĘSKFZSZS ZEE 


p BM 
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|FRE S7=GRE 


Szar 


W HANDLU PŁOCIBN | 
M. BEYER i SPOŁ.LA 


Kraków, Sukiennice, Nr. 12—14 (naprzeciw kościoła N. P. Marji). 
GLOWNY SŁE£ŁAD 


normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra Gustawa Jaegera i wszelkich wyrobów tryko- 
towych z jedwabiu, wełny i Bawełny. Roetoch damskich, dziecinnych i szkarpetek 
męskich. 


Skład bielizny Wielebnego Księdza SEBASTJANA KNEIPPA, 
Na sezon letni otrzymali: 


Wielki wybór bluzek jedwabnych, wełnianych i satynowych. — Parasolki od słońca, 
oraz parasole od najtańszych do najwykwintniejszych. 


Całe wyprawy ślubne są gotowe na składzie. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. 


S3EŚSRŚ RÓ RÓRÓRÓTZERCÓGRÓGEZESJĄ 
Tylko prawdziwe granaty w oprawie, ametysty, 
mołdawity itd. Wzory z wystawy w Pradze. 
FERDYNAND HOFMANN, Kraków, ul, Grodzka 1, 26, 


+= © = 


Są wyłącznie na składzie 


BIELIZNY GOTOWEJ 


Pam P.) 


| 


548 13 40 


Największy wybór maszyn do szycia 
Singera ręczne od 28 do 48 Zir. 


A nożne 


n 


30 „ 65 


w 


© gotówką 10°% taniej. A 
y 2 ` ; f © = ©) 
Józef Jwadicki 


mechanik i specyalista 


Lwów 


Hotel Żorza 


Kraków 
„ Rynek 25. 


RUDOLF HERLICZKA, Kraków, 


APTEKA 
w miejscu korzystnem 72812 


jest zaraz lub od I-go października 
b. r. do wydzierżawienia. 


Bliższą wiadomość u pani Tarkowicz we 
Lwowie ulica Łyczakowska l. 13. 


225 zir. rocznie, 


w razie potrzeby 


| 
| 


Omp zip" teza myl Ci] Of mfp zn) 
Dwa pokoje frontowe 
w parterze za cenę 225 złr. rocznie. 


Dwa pokoje frontowe 
w parterze o 3-ch oknach za ceng 
każdego czasu do 
wynajęcia, dla osób poważnych — 


l blowane, nadto i kuchnia do dys- 
73713 pozycyi wspólnej. 


Praktykant zamiejscowy 
w wieku lat 12 do 14 znajdzie u- 
mieszczenie zaraz w handlu galan- 
teryjno papierowym Juliana Kurkie- 
wicza w Krakowie, Mały rynek. 


mogą być ume- 


eag fox pl a aege e go 


EK KKEKNNKECKNNKKUEKNXPRENNXXXKRNNKKKNANEŹ € . 0 WY 

(i Er Wiadomość ul. Kopernika L. 36. 

15 ' ' „a. 4 a a 2 

j5 ! ANE j nipi p o | pea p aoe CO) oró voar va óli- 
EJ Danienki ZAMIEJSCÓWO | O z ogródkiem i werandą, ze śli 

bi H r, i r] ia]: 

E kształcące się w Krakowie znajdą ||% Zdolne 0 zastę C z cznym widokiem, nad Wisłą, 
EJ) gk pps wszy opi ; g naprzeciw Wawelu położony, 
1 | lzy rodzinie. Są = $ w as : on? P 

H Tamże lekcje przedmiotów szkolnych, 4 poszukuje składający się z 6 pokoi, pi- 

© || języka traneuskiego i niemieckiego, |3 3 z 0 GG wnic, kurnik dr ni 

He przeztłirnczyciaR APA OLO Z | pod bardzo korzystnemi wa aik ÓW, rowutni ete. 

Ź| lekcje gry na fortepianie, przez u- 5 runkami zaraz do sprzedania. 

s czennico Konserwatorjumm. :żejj ; $ N z DT 

| i A r 

[||  Objaśnień udzieli Felicja Serwa- 5] | fabryka ornamentów cynkowych- | | Wiadomość w sklepie Wgo Ialickiego, 
| : m . w 

zj towska ul. Kolejowa l.1. 14213 |g| | szlaskich — Brach et Weis we Kraków, Rynek 25. go, 2 12 i 
Espero yar Wrocławiu. 23 _ | GMER zw 


Księgarnia Gebethnera i Spółki 


W KRAKOWIE, 40 7? 
s poleca 
Antoniewicz W. W. Król Bolesław śmiały, dramat bist. w 5 


aktach 1 złr. 

Borys, baśń starosłowiańska przez T. J. z za Buga. 1 złr. 30 ct, 

Demeny l. Zasady wychowania fizycznego w Szwecji. Przekład 
Gawrońskiej. 52 ct. 

Gawalewicz M. Mgeta. Powieść 1 złr, 60 ct. 

Hołd Lirnikowi mazowieckiemu Teofilowi Lenartowiczowi, 
złożony przez rodaków w Krakowie 12 czorwca 159B r. 
80 ct., w oprawie 1 złr. 

Karoli A. Podręcznik dla fotografów i amatorów fotografij 1 zlr. 

Konopnicka M. Na drodze, nowele i obrazki. 2 ztr. 

Koroway-Metelicki M. Poezje, 1 zl». 

Kraszewski Kajetan. Z podań i szpargałów. Cz. I. 2 złr. 

Lemaitre 1. Królowie, powieść 1 złr. 20 ct. 

Mikszath K. Gołąbki w klatce, przekład z angielsk. G5 ct., 

Ożegalski Kościesza Józef. Wspomnienia krwawych czasów 
z roku 1863. 1 złr. 50 ct. 

Rewieński. Pies, jego gatunki, rasy, wychów, utrzymanie, uży- 
tki, układanie, choroby i ich leczenie % lieznemi drzewor. 
w tekscie 1 złr. 60 ct. 

Schreber Dr. M. Gimnastyka lecznicza pokojowa czyli zasady 
leczniczych ćwiczeń gimnastycznych z 45 drzeworytami 
w tekscie i tablicą. S0 ct. 

Sieradzki H. Solanka. 50 ct. 2 

Stefczyk Fr. Dr. Kilka uwag i wniosków w sprawie handlo- 
wej działałności kółek rolniczych. 15 ct. 

Teatr amatorski. Nr. 27. Raptus, komedja w 1 akcie, z fran- 
cusk. 40 ct. 
Nr. 28. Straduję, kom. w 1 akcie Zofji Mellerowej. 40 ct. 

Z męczeńskich dziejów Unji. V. Mowa powiedziana nad tru- 
mną ś. p. F. Hannytkiewicza, kapłana jubilata unickiego 
przez ks. prałata Chotkowskiego. 15 ct. 


C(SSSSSSSSESSSSSSSSSSSEJSSSS6ESSESSS6S5S5SŚS9) 


O ©) 

Zmiana Lokalu!!! » 
Z dniem 1 lutego b. r. została przeniesiona 9 
(PRACOWNIA STOLARSEA 
0 TOMASZA KARNASIEWICZA 


9 zulicy Pijarskiej na ulicę Krowoderska (róg Pędzichowa 
do Długiej) w domu WP. Lenerta w Krakowie. Przyjmuje Q 
wszelkie roboty w zakres stolarstwa wchodzące i wyko- ® 
nuje takowe w najkrótszym czasie i z wszelką dokładnością. g 
35993533539325333595515335335353555395633539 


[e] 
©: 2) Z dniem | 
© pierwszego Sierpnia roku 1891-32egn SER S m | 
„e sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 3 E A. E N Li 
łego składu 5%/, poniżej cen fabrycznych I zadowalniam slg | WA s = u E | 
resztą otrzymywanego od fabrykantów rabato. Że tak jest rze- ; TLE og 0 = PB 
Qzywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- Sk "2 „M 
nla się wprost z fabryka, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużta oen- =4 e a U 
ników I książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję, — Ka o Š 8 S d (i 
b) Częścią reszty, która mi ' pozostaje od fabrycznego ra- | a neg E © | 
batu, opłacam wszystkie ko- 46 szta przewozu danego narzę: 0 WO zm. B b i 
dzia muzycznego od fabry- ki aż do miejsca przezna lh "ZG. B H | 
czenia. c) Na żądanie wy- ,440M AÀ\ syłam fortepiany 1 pie | = IEF „a Gy 
nina ze wskazanej mi fa- y bryki wprost pod wska- a| R E Se E G 15 a 
zanym mi adresem i sprze- /£ daję je na tych samych í TB rg E z E B aj 
warunkach, na których /4 || sprzedaję narzędzia mu- || || RE gopa N EPM 
zyozne znajdujące eilę Å\ na moim składzie; ka- i N Sa EKES = ż i 
„| żdy więc taki fortepian, | | który (n.p. w Wiedniu) || © (55483 5 g h | 
kosztuje na miejscu we [i s | fabryce 400 ziñ, a z | | te aard z 5 — P n I 
opakowaniem i dostawą ||] $] (n.p. do Tarnowa) ka- JĄ S SE E ag n E U 
sztoyatby 430 złr. — | // sprzedaję za złr. 380 f) j e E$ „aE E a 3 
odstawiam aż do. Far- BJ nowa bezpłatnie. d) Za | M S7EAEG GE i 
wszystkie nowe, nawet WWE najtańsze. narzędzia a anio E e : z 
muzyczne mojego skła- \Ș du (a więc za fortepiany | r q MEE- b 
od złr. 300 I pianina ad ztr. 200) daję porękę i jm EJ =%m © 
20-letnią. e) Każde” na- rzędzie muzyczne kupione | SEENMIE o) O 
u mnie (albo w moim skła- dzie, albo w jakiejkolwiek < KAMBR 0 
fabryce za moim pośredni- 7 ` “q Otwem) przyjmuję napowrót | = Bo S g | 
w tej samej oeni», w Jakiej je sprzedałam I wymieniam na inne, jeżeli kto tego. za: í E | M 
„ żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. /) Sprzedajac fortepiany I planina | Sag E 7 | 
na raty (chociażby po [0 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa z po HE Ę A Gu 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- | SE Ę 
wana wymieniam za dopłatą na nowe. A) W sprzedaży | TIS R 
fbrteplanów i pianin wstawionych u mnie w komis | S © a D 


| pośredniczę zupetnie bezintere- 
ef sownie, © 


i e G, k, skład specjalnych tyto 
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2 SKŁAD PIWA i PORTERU £ 


Ś 
Z BROWARU Ś 
ve Mrcyksięcia Albrechta 


wW 2Y wO. 
Takowe sprzedaję po następujących cenach: 
10 ct, | Porter . 16 ct. 
12 Ale 16 , 


Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. 
Również przyjmuję zamówienia na piwo żywieckie 
w beczkach. 


G. LAZAR. — KRAKÓW, Ź 


E à / 
ul. św. Jana, |. 9, na dole w podwórzu. ci 


RE a E E EEE A ATE 
Wanny, stołki do kąpania 


także z piecykami do grzania wody, 


klosety pokojowe, prysznice, wanienki 
do kąpieli nasiadowych własnego wyrobu 


w sb) 
ma E 
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Piwo cesarskie . 


Úi 
„ marcowe . ; 


» 


da, 
da 


PRRI KSW WA 


poleca 
KAROL MARKUS w. Krakowie, Szętlalna 28, 


"Wielki wybór 216 18 20 
PRAWDZIWYCH TULSKICH SAMOWARÓW. 


| Odznaczone medalami zasługi 


| Pierwsze Towarzystwo Tkaczy 


pod opieką św. Sylwestra 
od r. 1882 istniejące w KORCZYNIE (obok Krosna), 


poleca Szanownęj P. T. Publiczności 


wyroby czysto Ininno, jak: płótna od najcieńszych do najgrubszych 
gatunków, płótna półbielone i szaro, dreliszki na liborjo, dymki 
zwykło í adamasakowo, ręczniki zwykłe, adamaszkowo i kąpielowe 
turockie, obrusy biało i kolorowo zo sorwotami, chustki, fartuszki, 
ścierki i t p. w zakros tkactwa wehodząco wyroby. 


Conniki z próbkami rozsyła się franko, | 


DYREKCJA. | 


27 2 52 


== 
ð 


oE S O CRL 


ni i cygar. 


Poleca ramy do obrazów, papier listowy w kasetach w najnowszym guście, perfumy, mydła o różnych zapachach, po bardzo niskich cenach, szczotki, szczoteczki do zębów, grzebienie, ramki z drzewa 
i metalu, wyroby japońskie, jako też wyrohy skórkowe na nową monetę. Dla J. M. W. Księży poleca obrazki koronkows francuskie z pierwszorzędnych fabryk po cenach fabrycznych. 


Wydawca, naczelny i odpowiedzialny redaktor: Dr, Józef Orłowski, 


A 


wiecz, 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


